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Przedpłata wynosi:
w Krakowie:

miesięcznie 1 zir. 35 cnt., kwartalnie 4 złr., 
półrocznie 8 zlr., rocznie l( i zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt.
miesięcznie.

Na prowincji I w całej monarchji Austro-Węg.:

miesięcznie 1 zlr. 70 cnt., kwartalnie 5 zlr. 
półrocznie 10 zlr., rocznie 20 zlr.

Numer pojedyńczy 6 cnt. na prowincji 10 cnt. wychodzi codziennie o godzinie 8 rano.

C e n a  o g ł o s z e A :
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane* 20 cnt. od wiersza.

Adres dla telegramów:

„KURJER POLSKI" —  KRAKÓW.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Redakcja i ulica l̂ loi*j ańska 2 8 .

Kandydatura Romanoiych
na tron francuski.

R zym  3 listopada.
Wczoraj o świcie przyjechał do Rzy­

mu wielki książę moskiewski Sergjnsz, 
brat cara, z żoną, wielką księżną Elżbie­
tą, i w towarzystwie dworzan swoich: 
księżnyTrubeckoj, jenerałów: hr. Stein- 
bocka i Stiepanowa, kapitana Gaddo- 
na i sekretarza Istemiua. Ambasador 
carski przy dworze włoskim, p. Włan 
gali, ocźekiwał ich na dworcu kolei 
i zawiózł d>» K  w i r y  n a l  s k i e g o h o ­
t e l u ,  gdzie mieszkanie było dla nich 
przygotowane. Zaraz po śniadaniu wiel­
cy księstwo ze .swoim dworem udali 
się do bazyliki św. Piotra Odwh dzii y 
ich u Papieża są oddawna zapowie­
dziane, w pałacu papieskim gotują 
się do nich od kilku tygodni, a tak 
p. Izwolskij, przedstawi'iel carski 
przy Stolicy św. jako i ambasador fran­
cuski hr. Lefebvre de Bóhaine, t n 
ostatni zaś ze względu jedynie na 
moskiewsko francuskie przymierze, pra­
cowali i ad utorowaniem im drogi w 
Watykanie. Trudno bowiem przypu­
szczać, aby przedstawiciel izeczypo- 
spolitej p Carnota torował im drogę 
w tern, co^dotyczy istotnego, jak  za­
pewniają, powodu ich przyjazdu do 
Rzymu, który jedynie przez p. Izwol 
skiego tłómaczony być może. Chodzi 
tu bowiem po prostu o przeprowadze­
nie przy pomocy, jeśli być może, P a ­
pieża, kandydatury jednego z wielkich 
kniaziów moskiewskich, drugiego syna 
carskiego czy t ż samego wielkiego 
księcia Sergjusza, na tron francuski1). 
Car, ja k  twierdzą dobrze uwiadomioue 
osoby, obiecuje, że kandydat ów — syn je ­
go czy brat, a prawdopodobniej ten osta­
tni , —  uzna zwierzchnictwo Papieża, 
i zostanie katolikiem, b jle  Ojch c św. 
kandydaturę jego wziął szcztrze do 
serca i ułatwił.

Rosja w takim razie zawrze urzę 
downie zaczepno - odporne przymierze 
z Francją i przyrzeka jej przywrócić 
Lotaryngję i Alzacją. J a k  widzimy, o- 
bietnica jest ponętną dla tych wszyst­
kich , —  a jest to dziś większość w

]) N;e wydaje się to tak latwem do prze­
prowadzenia, ale nie jest też niemożliwero, 
drokująi: przeto tę senzaeyjną wiadomość na­
szego korespondenta rzymskiego, zaz.naezamy 
na podstawie znanych nam jego stosunków, 
że mógł być należycie poinformowanym.

Europie, — którzy widzą potęgę i 
wszechstronną wielkość Rosji przez 
szkło dziesięćkroć powiększające. Za 
ukazaniem się takiego traktatu można 
ręczyć, iż plebiscyt francuskiego na­
rodu znaczną większością głosów ob­
woła Sergjusza Aleksandrowicza cesa­
rzem, czy nawet po dawnemu królem, 
i że hrabia P aryża , a tembardziej 
książę Napoleon-W iktor otrzymają tyl­
ko ich nieznaczącą mniejszość. Kato­
licy zaś francuscy, będący niemal bez- 
wyjątkowo rojalistami, okrzykuą chę­
tnie Sergjusza, jeżeli Papież go po­
prze, i będą woleli przeniewierzyć się 
dynastji burbońsko-orleańskiej dla no­
wej dynastji Romanowów, niż ulegać 
dłużej republikańskiemu rządowi.

Car I w a n , gdy Batory był pod 
Pskowem , przyrzekał także Papieżo­
wi nawrócenie się swoje i Moskali na 
katolicką wiarę, a obietnica Aleksan­
dra I I I  w imieniu syna czy brata ni ­
że być również miłą Leonowi X III  i 
ponętną dla papieskich stronników, je ­
żeli oprócz przywrócenia Lotaryugji i 
Alzacji obejmuje także, ja k  mówią, i 
przywrócenie władzy doczesnej sprzy­
mierzonym orężem Francji i Rosji. — 
Ale ufać należy, iż pamiętne wyrazy 
innego Papieża o „avita fraus“ , ode­
zwą się jednocześnie w pamięci Ojca 
świętego, a obecne męczeństwo poi 
skich unitów, stanie mu się zawczasu 
probierzem, miarą i rękojmią szczero­
ści tnoskitw skich obiecanek

Katolicki tygodnik wychodzący w 
Rzymie „11 Diritto di Roma“ , czytany 
stale przez Papieża, jest mu obecnie 
drogocenną w tej mierze wskazówką. 
J e s t  to jedyne w tej chwili katolickie 
czasopismo w wiecznem mieście, a na­
wet we W łoszech, co się ośmiela o 
cierpieniach Polski przemawiać w ar- 
cy-w ażnej swej korespondencji „dali’ 
oppressa Polonia" (z uciemiężonej Pol­
ski). Inne katolickie pisma tutejsze 
przebiegły p. Izwolskij potrafi! zupeł­
nie w tym przedmiocie uciszyć i onie- 
mić ta k ,  iż odmawiają bezwarunkowo 
wszelkich polskich komunikatów „prze­
szkodzić mogących toczącym się ukła­
dom".

Owszem zaś dzielny i nieustraszony 
„Diritto di Rom a“ objaśnił, że Polacy 
nie życzą sobie wcale zniesienia dwóch 
dyecezyj, kamienieckiej i łucko żyto­
mierskiej i przyłączeuia ich do molii 
lowskiej, jak  p Izwolskij powtarzał, 
kładąc wieść o niezadowoleniu „ruskich 
katolików" z tego zniesienia na karb 
„polskiej intrygi*. Papież zaś obała-

mucony przez p. Izwolskiego, który 
całki« m kardynała Rampollę opanował 
w kilku kwestjacb, z przyjaźnego nam 
dopiero tygodnika dowiedział się, że 
„ruscy katolicy* Podola i Wołynia wca­
le nie wzdychają do kościelnego z P e ­
tersburgiem połączenia, że są to rodo­
wici Polacy, a nie katoliccy Moskale, 
ink wyperswadowano kardynałowi se 
kretarzowi Stanu, i że nawet wielki 
niepokój i trwoga zapanowały w na ­
szym kraju z tego powodu Wtedy Leon 
X III z sumiennością cechującą nieska­
laną i ś ' i ę 'ą  jego duszę pospieszył za 
wiadomić p Izwolskiego, że dwóch 
naszych .ukraińskich dyecezji do Molii- 
lowa przyłączyć nie może i ja k  zape­
wniały tutejsze dzienniki, a za co j e ­
dnak wcale nie ręczymy, napisał nawet 
do cara, oświadczając mu, że dwie po- 
mienione dyecezje nie mogą być skaso­
wane i prosząc, aby je  zostawił.

Niebawem potem „Diritto di Roma" 
podał dwa ważne artykuły w formie 
korespondencji z Krakowa o rzezi w 
Śledzianowie na Podlasiu w dzień Wnie­
bowzięcia i o zburzeniu dwóch katoli­
ckich kościołów w Śledzianowie i w 
Grannem przez Moskali. Wiadomości 
te, w chwili kiedy p. Izwolskij prawi 
koszaiki opałki o cudownej tolerancji 
carskiego rządu i kiedy ambasada fran­
cuska stała się filją i biórem moskiew- 
skiem na szkodę Polski, były cebrem 
zimnej wody wylanym na zapał pewnych 
prałatów moskalofilów, bywalców salo­
nu p Izwolskiego, dziś już, jak  wia­
domo, żonatego i przyjmującego wspa­
niale towarzystwo z Watykanem zwią 
zane. Katoliccy czytelnicy osłupieli, do­
wiadując się o moskiewskich gwałtach 
względem unitów i katolików łacińskie­
go nawet obrządku, których nikt tutaj, 
osobliwie w sferach duchownych, nie 
przypuszczał obecnie, uważając je za 
historyczną pamiątkę innych czasów i 
innego panowania.

„Diritto di Roma* jest tedy jedy­
nym katolickim rzecznikiem interesów 
kościelno narodowych polskich w Rzy­
mie, tern godniejszym wdzięczności i 
zachęty, że inni katoliccy dziennikarze 
zostający w stosunkach z p Izwolskim 
czy nawet na jego niestety! żołdzie, 
zawziętą mu wojnę wydali. Założony 
niedawno przez hrabiego Mastai, jedne 
go z synowców Piusa IX, zacny ten 
tygodnik jest solą w oku dzisiejszemu 
stronnictwu schlebiającemu francusko 
moskiewskiemu przymierzu. Je s t  011 

arcyważnym dla nas z tego względu, 
że nie może być podejrzany Papieżo

wi, wówczas gdy sprawa polska bro 
niona jedynie przez liberalne a miano­
wicie radykalne pisma, wrogie Waty 
kanowi, a nawet wierze katolickiej j a ­
ko takiej, z powodu podobnych obroń­
ców podejrzaną się staje w W atyka­
nie, a p. Izw' lskij, nieskończenie prze 
biegły, korzysta z tego, by dowodzić, 
że prześladowanie Kościoła katolickie­
go w Polsce jest wymysłem potrójne­
go przymierza, by Papieża odciągnąć 
od przeciwnego przymierza Francji, 
Rosji i Stolicy świętej.

Sprawiedliwość sprawy polskiej jest 
wszechstronną i przeto potrzebuje sprzy­
mierzeńców we wszystkich obozach, 
ale w katolickim czyli klerykalnym od­
dawna już żadnego nie miała, bo cza­
sy Piusa IX  są już bardzo dalekie! 
Jes t  to prawie cud, że „Diritto di Ro­
ma* wobec wojny, jak ą  mu mosknlo 
filski „Moniteur de Rome* i inne po­
dobne katolickie dzienniki wydały, 
utrzymać się dotąd u oże, przy nader 
skromnych i całkiem prawie niezna- zą- 
cych pieniężnych środkach. Obowią­
zkiem jest więc wolniejszych części 
naszego kraju wspierać go prenumera­
tą, która roczną zagranicą wynosi tyl 
ko lichą kw. tę 6 franków. Redakcja 
i administracja „Diritto di Roma* znaj 
dują się w Rzymie „Via B rgognona, 47.

Domostau-

R a d a  p a ń s tw a .

Podaliśmy już krótkie sprawozdanie z pier­
wszego posiedzenia Izby poseł-kiej Rady pań 
stwa. Obecnie wypada to sprawozdanie uzu­
pełnić.

Przed przejściem do pr rządku dziennego 
wnieśli dep. M a r c h e t  i towarzysze usta 
wę w sprawie dowozu beczek z piwem <’o 
miast zamkniętych a następnie zapytują rząd 
w sprawie rokowań z rządem włoskim co do 
dowozu wina.

Dep. P l e n e r  i t  iwarzysze wystosowali do 
prezesa gabinetu, jako kierownika n inister- 
stwa spraw wewnętrznych następującą inter 
peli-cję:

„Rozporządzeniem z dnia 18 października 
rozwiązał c. k. N am iestńk  Czech R adę miej­
ską iw L ib e rc u i prowadzenie spraw miejskich 
powierzył komisarzowi.

W edług § 41 ust. z 28 czerwca 1889 mo 
źe rozwiązanie nastąpić z ważnych przyczyn. 
Tymczasem dołączone do reskryptu rozwiązują 
cego wyjaśnienia zawierają tylko ogólnikowe 
twierdzenia bez przytoczenia na ich poparcie 
konkrttny< b wypadków i dat pozytywnych 
Nie wiadomo także, czy Namiestnictwo sko 
rzystalo z przysługującego sobie na mocy 
§ 101 statutu gminnego prawa i zawiesiło

uchwały Rady miejskiej lub rozporządzenia 
burmistrza.

Nagłe rozwiązanie Rady miejskiej je s t ak ­
tem niezwykłym, naruszającym a u t o n o m j ę  
wielkiej n i e m i e c k i e j  gminy i tylko z 
n i e z w y k l e  w a ż n y c h  p r z y c z y n  mogło­
by być usprawiedliwione. Podanie tych przy­
czyn jest tem potrzebniejsze ze względu, że 
w ostatnim czas'e, mianowicie w niemieckiej 
części Czech pojawiło się mniemanie, jakoby 
rzeczywistym powodem rozwiązania była dą­
żność dotychczasowej reprezentacji gminnej 
do utrzymania niemieckiego charakteru mia­
sta Podpisani zapytują przeto JE . prezesa 
gabinetu, jako kierownika ministerstwa spraw 
wewnętrznych, czy pochwala wspomniane roz 
porządzenie praskiego namiestnictwa i jakie 
decydujące przyczyny wy wołała to rozporzą­
dzenie?*

Dep. B a r e u t h e r  i towarzysze (niem. 
naród.) przedstawiają nagły wniosek, wzywa­
jący rząd do niezwłocznego zniesienia rozpo­
rządzenia rozwiązującego liberecką Radę miej­
ską, do odwołania komisarza rząiow ego i 
do przywrócenia dawnej administracji gm in­
nej.

D ep. P  r a d e i towarzysze (niem. naród.) 
interpelują prezesa gabinetu w sprawie roz­
porządzenia rządowego, wskutek którego nie 
mogło się odbyć zwołane przez dep. Prade 
zgromadzenie wyborcze w Libercu.

Dep F  u s s zapytuje prezesa gabinetu w 
sprawie znanych zajść opawskich, czy zamie­
rza ślązkiemu rządowi krajowemu zabronić 
stronniczego mięszania się w walkę językową, 
jaką  zmuszona jest toczyć memiecka ludność 
Opawy i czy gotów jest postarać się aby 
niemieckim obywatelom Opawy, zagwaranto 
wanego im przez konstytucję prawa wyraża­
nia swego zdania, nie czyniono illuzorycznem 
przez zakazy zebrań, po części zupełnie d o ­
wolne.

Dep. G e  ss  m a n u (c'> rześcijańsko socjalny) 
interpeluje rząd z pow odu, że pod p re tek ­
stem zbliżania się epidemii nie dopuszczano 
zgromadzeń wyborców c h m ś  ijańsko - socjal­
nych, podczas kiedy na inne zezwalano

Prezydent S m o l k a  p święcą zmarłemu 
d tp . Dtmelowi serdeczne wspomnienie, po- 
rzem n iuister skarbu dr. S t e i n  b a c h ,  
przedstawił swoje

expose fin a n s o w e :
Ogćlne zapotrzebowanie na rok 1893 obli 
tvc uo 608 684 794 zlr., a ogólne pokrycie na 
6 9.572 085 złr.; pozostaje więc n ad w jżk a  
w kwocie 887.291 z łr  Na rok 1892 preli 
minowano zapotrzebowanie na 583.947,553 
zlr., a pokrycie na 585 954,126 złr. Do po­
wyższych sum wypadło przecież doliczyć po 
zycje, które pow-ctały wskutek specjalnej ustawy. 
Na rok więc 1892 całe zapotrzebowanie wy­
niosło 5S6 308 613 złr. a pokrycie 586 540,596 
złr.; nadwyżka wyniosła więc 231,983 złr.

Ponieważ obecnie nadwyżkę obliczono na 
887 291 zlr. przyszłoroczny budżet p rzed sta ­
wia się o 655.308 z ł', korzystniej od tego­
rocznego. Według prcl n iuarza na rok 1893 
przeznaczono na umorzenie długów państw o­
wych Irzy miliony złr. z I i' żących dochodów 
państwowych, podczas kiedy w roku 1892 
użyto na ten cel tylko 2,000 000 złr. B u ­
dżet przyszłoroczny przedstawia się więc j e ­
szcze o dalszy miljon korzystniej od tegoro­
cznego, czyli razem o 1 655.308 złr. To są 
cyfry główne. W obecny budżet wstawiono

ŚWIETNE STOSUNKI.
p o w i e ś C;

M A R J I  F A L E Ń S K I E J .

13)

(Ciąg dalszy).

Pewna była wprawdzie, iż opuszczając W ar­
szawę, H ie n a  nie zabierała jeszcze z se bą 
uczucia o tyle rozwiniętego, aby pamięć jego 
mogła przetrwać liczne wrażenia, mające ją  
teraz pociągać swym powabem, —  ale któż 
za to zaręczy, co me że w dalszym czasie w y­
niknąć z ponownego ppotkania się jej z Bro­
nisławem?

Obawy te zwiększył widok nlodziedca. na 
którego twarzy wyczytała od razu boleść i 
tęsknotę-

— Toż ten dudek zakochał się widocznie 
w Helence po uszy, i gotów jeszcze dopuścić 
się jakiego szaleństwa, skoro ją  zobaczy! —  
mówiło do siebie, śmiertelną trwogą przeję 
ta. —  Ale moja to rzecz, żeby do tego nie 
przyszło; postaram się, żeby on nareszcie 
zrozumiał, źe go tu  sobie wcale nie życzą, 
a zarazem zalecę Helence, żeby się zbyt me 
spieszyła z powrotem.

Przez resztę wieczoru zatem jak  najmniej 
odzywała się do swego gościa, co jej uła­
tw iała obecność panny Eufrozyny, którą czę­
sto do siebie zapraszała, aby usłyszeć od niej 
cośkolwiek o wyższych Bferacb, z któremi

o v a  stara panna zachowywała dotąd niejakie 
stosunki.

Tym razem więc, wyprowadziwszy ją  na 
przedmiot wycieczki, jaką  niegdyś odbywała 
za granicą, w towarzystwie pewnej hrabiny, 
żyjącej wszędzie wśród śmietanki arystokra­
tycznej, pani Regina o tyle tylko zwracała 
się w rozmowie do Bronisława, o ile w niej 
napotykała sposobność udzielenia mu ducho­
wego obroku, jak i uważała obecnie dla niego 
za pożyteczny.

— Ileż to pani ciekawych szczegółów za­
pamiętałaś z owych czasów, — rzekła wre­
szcie, — ile wytworności i salonowego do­
wcipu widywałaś w tym świecie, w którym  
wtedy żyłaś! Już to przyznać trzeba, że nikt 
mu nie dorówna w tym względzie. Dla tego 
też pragnęłam zawsze, aby go poznała H e­
lenka. Posiada on, że tak powiem, specjal­
ność dystynkcji.

—  Zapewne, ale jest to chyba jedyny na­
bytek, jaki można tam pozyskać, — odrzekł 
Bronisław, do którego zwracała się wyraźnie 
przy tych słowach.

— Tak pan mniemasz? Przypuszczam, że się 
w tem mylisz cokolwiek. Arystokracja posia­
da wielkie zalety, ale na to, aby je  ocenić, 
trzeba ją  zbliska poznać, o co nie każdemu 
łatwo. Cieszy mię też mocno sposobność, ja ­
ka się nadarzyła mojej córce. Dłuższy pobyt 
w domu pani Czarskiej.,.

— Sądząc z nazwiska, —  przerwał jej Bro­
nisław, — nie myślałem, aby ta  pani należa­
ła do osób wysokiego urodzenia. Rodzina 
Czarskich jest tylko obywatelską, a  takich 
mamy wielką ilość w kraju. O  ile mi wia­

domo, niczem s :ę ona nigdy w dziejach na­
szych nie odznaczała.

— Jesteś pan jak widzę, wybrednym co do 
nazwisk i pochodzenia, — odrzekła szyder­
czo pani Regina — ale ja  się o to nie sprze 
czam. Wolno każdemu sądzić o tych rzeczach 
według własnych pojęć i praw, jak ie  mu do 
tego służą.

Piękna twarz młodzieńca cokolwiek pobla­
dła, gdy odpowiedział z głową podniesioną 
dum nie:

— Mćj ojciec pracował długo jako oficja­
lista na magnackiej fortunie i nie wzbogacił 
się na niej. Dlatego mam prawo szczycić się 
nazwiskiem, jakie noszą. Z długich lat pracy, 
zdob ł to tylko, co mn ona dała, nie podo­
bny w tem do wielu dzisiejszych panów, k tó­
rych majątek powstał z cudzej kieszeni, a 
improwizowany tytuł obchodził się nieraz bez 
szlachectwa. Dlatego też wdzięczny mu je ­
stem za skromne moje stanowisko, które u- 
szanowaó musi każdy człowiek uczciwy.

Zapewne, — bardzo s łu szn ie .. .  — m ru ­
knęła przez zęby pani Brożkowa, widocznie 
jednak zmięszana własną niegrzeoznośoią, k tó­
rą dała jej poznać panna Eufrozyna wymo- 
wnem spojrzeniem.

Owo drobne zajście nie doszło wiadomości 
gospodarza domu, nieobecnego wtedy w po­
koju. Z lziw ił się więc bardzo za powrotem, 
widza.c swego gościa zabierającego się nieba­
wem do odejścia i usilnie się domagał o po­
nowne jego odwiedziny w jak najbliższym 
czasie. Uważając jednak, źe się z tem nie 
spies/.y Bronisław, sam nieraz zachodził do 
jego mieszkania i z sobą zabierał go do sie •

bie, coraz się bardziej do niego przywięzujac. 
Zatrwożoua tem pani Regina, tem wyraźniej 
okazywała młodzieńcowi swoją niechęć, a na­
wet pewnego ram  w rozmowie, dała mu do 
zrozumienia, iż serce jej córki nie jest już 
wolne.

W szelka nadzieja odstąpiła odtąd Bronisła­
wa, który łatwo uwierzył tym podstępnym 
słowom. Czyż nie powinien był wezcśaiej się 
tego domyślić z całego zacbowauia się z nim 
H eleny? Na cóż mu więc tu czekać jej po­
wrotu, z chwilą którego rozpoczną się dla 
nirgo nowe udręczenia?

Tym razem pos anowienie jego było nieod­
wołalne. Napisawszy do przyjaeiela, zajmują­
cego dosyć znaczną posadę w odległy h stro 
nach, prosił go o pomoc dla siebie w uzy­
skaniu tamże odpowiedniego dla siebie zaję­
cia, dodając, że zależy mu wiele na tem, aby 
rzecz ta  dała się wkrótce załatwić.

Niebawem telegram przyniósł mu odpo­
wiedź ; ale jakbądź brzmiała ona pomyślnie, 
przejęła bólem serce Bronisława. Poznał wte 
dy dopiero, po strasznem cierpieniu swojem, 
jak  silne były więży, łącząc go jeszcze ze 
wspomnieniami owego szczęścia, o którem 
marzyć mu tylko było wolno.

VII.
Niespodziana katastrofa, w rodzaju tych 

jak ie  nieraz znagła w życiu rozwiązują pi ło­
żenia zdające się bez wyjścia, miała jednak 
sprowadzić niespodziany przewrót w życiu 
Bronisława, właśnie wtenczas, gdy je  zamierzał 
zwrócić na całkiem ncwe tory.

Wyjazd jego wkrót e miał już nastąpić. 
Gotował się do niego, krzepiąc w sobie siły 
prze świadczeniem, że spełnia obowiązek nakazy­
wany mu przez godność własną, ale zarazem od­
wracając z ciężkim smutkiem oczy od tej po­
nurej przyszłości, jaka się teraz przed nim 
otwierała. Aby się bronić od jej widoku, sta ­
rał się zająć sobie każdą chwilę i mało te­
raz z. domu wychodził, porządkując wszystko 
co chciał z sobą zabrać w daleką podróż, w 
którą się wybierał.

Czynuośó tę przerwało mu niespodzianie 
pewnego wieczoru silne zastukanie do drzwi, 
a gdy je  otworzył wpadła zdyszana służąca 
państwa Brożków i rzekła, oddając mu jakąś 
k a r tk ę :

— To od naszej pani, niech pan przeczy­
ta, a ja  zaraz lerę do apteki — i w mgnie­
niu oka wybiegła z pokoju.

— Co się tam stać mogło, że aż do nie­
go się zgłoszono ? . . .

— Rozłożył drżącą ręką ćwiartkę i prze­
czytał :

„Mój mąż nagle zasłabł i życzy widzieć 
pana. Proszę przyjść zaraz".

Zbiegł pędem ze schodów i puścił się szyb­
ko ulicą. U  wejścia do swego mieszkania, pani 
Regina blada od przerażenia zatrzymała go 
na chwilę, mówiąc zcicha:

—  W róciwszy z przechadzki, mój mąż 
osunął się z krzesła i jakby zemdlał, ale go 
ocucić nie mog/sm w zupełności, więc zaraz 
posłałam po doktora. Ten poznał silny atak 
paraliżu Jest podobno obawa o s e r c u . . .

(Ciąy dalszy nasląpi).
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dochody nadzwyczajne np. zwrot zaliczki ze 
strony południowo-północno niemieckiej kolei 
w kwocie 3.4 miljona złr., zwrot zaliczki ko 
lei Bozen-M eran w okrąg/ej sumie 922 000 
złr. Należy przecież uwzględnić, że także w 
wydatkach figuruje pozycja 4 4 miliona złr. 
na koszta budowy kolei z Stanisławowa do 
W oronienki i źe na linię arlberską wielkich 
potrzeba wydatków.

Jeżeli panowie przypatrzycie się nasam- 
przdd budżetowi wydatków, nie mogę panom 
o nim wiele nowego powiedzieć. Budżet wy 
datków w zrasta; jest to wada wspólna mniej 
więcej wszystkim budżetom wydatków. Jeżeli 
panowie zapytacie, dlaczego tak  się dzieje, 
nie mam prawie potrzeby zwracania panom 
przedewszystkiem uwagi na wzrost wydatków 
na wojsko. W y d a t k i  n a  w o j s k o ,  j a k  
p o u c z y ł o  d o ś w i a d c z e n i e ,  c i ą g l e  
w z r a s t a j ą ,  a w z r o s t  t e n  n i e  d o s z e d ł  
j e s z c z e  d o  k r e s u  i n a d a l  t r w a ć  bę ­
d z i e .

Dopóki trw ać będą obecne stosunki poli­
tyczne nik t tego wzrostu powstrzymać nie 
zdoła, a naszem zadaniem może być jedynie 
dążność do zrównania wzrostu wydatków na 
wojsko z naturalnym wzrostem dochodów pań 
stwowych. W zrost ten widoczny jest nietylko 
w budżecie wspólnego m inistra wojny lecz 
także w budżecie austrjackiego ministerstwa 
obrony krajowej. W  innych ministerstwach 
wydatki również mniej lub więcej wzrosły. 
Najwidoczniejszy jest wzrost wydatków w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych, mianowicie 
z powodu wstawienia znacznie większych po- 
zycyj na k o s z t a  u t r z y m a n i a  b e z p i e ­
c z e ń s t w a  p u b l i c z n e g o  W ynik poboru 
podatków w ciągu ubiegłych dziewięciu mie­
sięcy bieżącego roku już ogłosiłem. Wielce 
szanowni panowie zapewne wszyscy już o- 
trzymali odnośne tablice.

N a 1893 preliminowano nadwyżkę na złr. 
1,867.100. Z tej sumy przypada na podatek 
gruntowy 58.000 złrj na podatek budynkowy
213.000 złr., z pięcioprocentowego podatku 
od dochodu z budowli wolnych od podatków
80.000 złr., na podatek zarobkowy 224.000 
złr. i na podatek dochodowy 1,295.000 złr. 
W zrost dochodów z ceł preliminowano na 
1,431 060 złr. Dochód z podatków spożyw­
czych preliminowano na r. b. 3,292.000 złr., 
więcej, niż przed rokiem ale po uwzględnie­
niu sumy 350.000 złr., o którą to sumę 
podwyższono wydatki na służbę odno­
śną dochodzi przybytek w dochodach z p o ­
datku zbożowego do sumy 3.641.000 złr. 
Zwiększył się dochód z opłat od piwa (złr. 
375.000). cukru (1,430 000), rzezi (810 000) 
i nafty palnej (500 000 złr.), ale z drugiej 
strony zmniejszą się dochody z podatku od 
wina i moszczu (397.000 złr.) Przybytek w 
dochodach z innych podatków pośrednich 
prelim inow ano: sprzedaż soli netto 225.490 
złr., monopol na tytoń 755.150 złr., opłaty 
stemplowe 599.840 złr , taksy i należytości 
sądowe 767.000 złr.

D o c h ó d  z l o t e r j i  preliminowano niżej
0 750.000 złr., bo zmniejsza on się ciągle 
(Dep. R oser: Dzięki Bogu! Wesołość.) wpra 
wiło mnie to wprawdzie w pewien kłopot, 
ale ze stanowiska etyki spółecznej każdego 
napawać musi radością. Obniżanie się docho­
dów z loterji uważam za przejście do zupeł­
nego jej zniesienia.

Nagle nie można tego czynić, bo zakorze 
niony wśród ludności zwyczaj i zamiłowanie 
do gry znalazłyby sobie inne ujście. Jeżeli 
ludność i nadal odzwyczajać się będzie od 
gry w loterję (Dep. Roser: Bardzo dobrze!) 
uważałbym to za objaw bardzo pocieszający, 
(B raw o!) bo świadczyłoby to, te żądza nagłe­
go zbogacenia się zanika a wzmaga się do­
brobyt przez rzetelną pracę jednostek, coby 
wielkim było postępem w socjalno etycznem 
wychowaniu ludu. (Dep. dr. R oser: Bardzo 
dobrze!) Także opłaty mytnicze należy niżej 
preliminować.

S p r a w ą  s p r z e d a ż y  s o l i  n a  n a w ó z
1 d l a  b y d ł a ,  m inister pilnie się zajmował. 
Przedewszystkiem kazał znawcom zbadać ga­
licyjskie zakłady soli na nawóz i w tym c e ­
lu wysłał ich do Kałusza Sprawa ta je s t ba
dana nader starannie; do budżetu przyszło­
rocznego wztawiono na ten cel 23.000 złr. 
Dalej zaznaczył minister, że badano także 
nowe środki denaturow ania, a badania uza­
sadniają nadzieję, że co do soli nawozowej
proceder znacznie się da uprościć. (Brawo!)
albowiem 80-cio procentowy dodatek do obe­
cnie sprzedawanej soli nawozowej będzie mógł 
odpaść

K o l e j e  p a ń s t w o w e ,  mówił dalej m i­
nister skarbu, bardzo mnie obchodzą, jak ­
kolwiek w ostatnim czasie zarzucano m i, iż 
wywieram na nie wpływ nie bardzo korzy­
stny. W  budżecie znajdziecie przybytek za­
potrzebowania zarządu kolejowego w wysoko­
ści 5.362,710 złr. (8Iuchajcie! Słuchajcie!) 
Z tego przypada na wydatki zwyczajne 
3.019,770 z ł r , a na wydatki nadzwyczajne 
2.342,940 złr. Przybytek w zwyczajnem za­
potrzebowaniu tłomaczy zwiększenie nakła­
dów na środki kom unikacyjne, a nadto wy­
płaty, dokonywane wskutek zobowiązań za­
wartych przy upaństwowieniu kolei. Dalej 
przyczyniło się do zwiększenia wydatku na 
koleje polepszenie doli urzędników, których 
przecież nie można po dawnemu wyzyski­
wać.

W dochodach preliminowano przybytek 
tylko na 3.619,000 złr. Do zwiększenia do­
chodów przyczyni się między innemi pod­
wyższenie taryfy przewozowej, k tóra w roku 
1893, zupełnie będzie obowiązywała, oraz 
zaprowadzenie stempla od kart jazdy. U pań­
stwowienie kolei państwowych przywitaliście 
panowie z wielkiem zadowoleniem, a ja  p o ­
dzielam zdanie panów. Należy przecież dążyć 
do tego, aby między dochodami i wydatka­
mi zachodził odpowiedni stosunek, bo w prze­
ciwnym razie idea upaństwowienia wszyst 
kich kolei będzie narażona na kom prom ita­
cję (Bardzo słusznie!) Gdyby dochody z ko­
lei zmniejszano a wydatki powiększano skoń- 
czyćby się musiało na tern, że kierowoik 
wydziału skarbowego, bez względu na to,

ktoby pełnił te obowiązki, oświadczyłby się 
za uwolnieniem państwa od kolei.

I  państwo musi pobierać pewną rentę od 
wyłożonych na koleje kapitałów.

N a  z a p o m o g i  d l a  u r z ę d n i k ó w  
wstawiono do budżetu milion złr., aby dać 
dowód, iż rząd uwzględnia życzenia Izby, 
która jest za poprawieniem doli urzędników. 
Gdyby pensje urzędników niższych katego 
ryj podwyższono tylko o 10 procent, potrze­
ba na ten cel 6 milionów złr., a na tak zna­
czny wydatek obecny budżet nie pozwala.

O p e r a c j e  w a l u t o w e ,  mówił dalej dr. 
Steinbach, należy przeprowadzać spokojnie 
i z rozwagą, a nerwowość byłaby tu  bardzo 
szkodliwa. Źe pożyczki w zlocie jeszcze nie 
zaciągnięto, nie można się dziw ó, ponieważ 
lato i jesień oraz czas zbliżania się cholery, 
nie ułatwiały bynajmniej podobnej operacji, 
zwłaszcza, że należało mieć wzgląd także na 
rynki zagraniczne. Poczyniono przecież przy­
gotowania, celem wyzyskania pierwszej po­
myślnej chwili. O d dnia sankcjonowania u- 
stawy walutowej, wpłynęło do basy austro- 
węgierskiego banku 39 milionów zlr. w zlo­
cie, przez co środki płatnicze doszły do roz 
miarów, jakich od la t wielu nie miebśmy. 
Podniesienia stopy procentowej zdołano do 
tej pory uniknąć. Pomyślny stan czeków sa- 
linowych, który z końcem października b. r. 
doszedł do 78.000 000 ztr. wobec 35.900,000 
złr. w październiku ubiegłego roku , jest dal 
szym dowodem, że nie brak nam środków 
płatniczych.

Można z tego wnosić, że czeki salino we 
dobrze spełniają swą funkcję „klapy bezpie 
czedstwa41. Powolnego chwiania się w naszym 
bilansie płatniczym i handlowym nie rauw a- 
żono. Zmiana kursu naszych papierów od 
czasu zatwierdzenia ustaw walutowych nie 
wiele się różni od tej, jaka zachodzi w pań­
stwach, które swą walutę już zupełnie usta 
liły. Co do technicznej strony sprawy należy 
zaznaczyć, że przygotowania do bicia monet 
posunięto dostatecznie Monety dwuguldeno 
we i ćwierćguldenr we będą ściągane i Die 
bawem zostanie Izboui przedstawiony odpo­
wiedni projekt ustawy. Na rok 1893 preli 
minowano wybicie 116 milionów koron w 
złocie dla państwa i banku, a 40 milionów 
dla prywatnych instytucyj, dalej 50 m lionów 
koron w srebrze, i 12 milionów koron w n i­
klu dla państwa, w końcu 5,390 000 duka 
tów i milion talarów lewantyjskmh w sre­
brze K  iszta obliczono na 2,022 000 złr.

Budżet tegoroczny bardzo jest podobny do 
prze8złorocznego, a więc mieści w sobie ta­
kże jego wady, mianowicie brak elasty­
czności i ruchliweści, zdolny obudzić w mi 
nistrze obawę o przyszłość Nowy budżet 
mniej jest od nas zależny niż my od niego. 
Niezbędne jest przeto umiarkowanie i wstrze­
mięźliwość w żądaniach. Nawet najgwałto 
wniejsze potrzeby należy pom inąć, aby nie 
dopuścić do tego, coby w obecnych w arun­
kach było egromuem nieszczęściem t  j  do 
p r z y w r ó c e n i a  n i e d o b o r u  w b u d ż e -  
c i  e.

Nowo wybrani dep. dr. K  r o n a w e t  t e r  i 
T  u c z e k składają przyrzeczeuie. Ten ostatni 
wnosi czeskie prawno-państwowe zastrze­
żenie.

M i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  oznaj­
mia, że niewinnie skazanej Katarzynie Stei- 
ner, przyznano tytułem jednorazowego wspar 
cia z łaski 100 złr. a włościaninowi Hladice, 
również niewinnie skazanemu 1.000 złr

H r. H o h e n w a r t h  żąda wyjaśnienia zna­
nej sprawy rozporządzenia wiedeńskiej Rady 
szkolnej, aby dzieci w szkole głośno n:e wy 
mawiały słów znaku krzyża świętego.

Dep. K a r l  o n  zapytuje, dlaczego do tej 
pory nie uwzględniono żądania episkopatu, 
żeby szkoły podzielono według wyznań.

Po interpelacjach dep. E  i m a w sprawie 
odmowy licencji dla Narodnich L istów , dep. 
H a n e k  a w ipraw ie zakazu używania czar­
no czerwono-zlotych barw, dep. F u s s a  w 
sprawie odroczenia wyboru do Rady państwa 
w Cieszynie i dep. F  u c h s a w sprawie zarazy 
pyskowej i racicowej zabrał glos hr. T a a f f e  
w sprawie libereckiej. Na interpelację dep. 
Plenera odpowie jak  tylko najrychlej będzie 
mógł, to znaczy po stwierdzeniu, iż przeciw 
rozporządzeniu namiestnika Czech nie zosta­
ną poczynione kroki prawne oraz po odebra­
niu odnośnych sprawozdań. Z góry przecież 
zastrzegł, że namiestnik Czech nie wystąpił 
ani przeciw autonomii gminy, ani przeciw 
niemieckiemu charakterowi miasta Liberca.

Wszelkie więc obawy w tym względzie by­
ły bezpodstawne.

Następnie wywiązała się ożywiona dysbu-ija 
w sprawie libereckiej. Przemawieli z ko le i: 
B a r e u t h e r ,  P r a d e ,  E n g e l ,  P l e n e r ,  
P e r n e r s t o r f e r ,  hr.  T a a f f e ,  P r a d e  
(po raz drugi), W a s  z a  ty  (po czesku), L u e - 
g e r ,  P l e n e r  (po raz drugi), S t e i n  we n- 
d e r  i H a u c k .

Prawie wszyscy mówcy krytykowali postę­
powanie rządu. Najłagodniej odezwał się dep. 
Plener, któremu przeto Steiuwender zarzuć: 1 
iż zamiast ministrów, zwalczał niemieckich 
narodowców.

O  godzinie 4 przystąpiono do głosowania 
nad nagłym wnioskiem B>reutbera O dzna­
czono go 144 głosami przeciw 58. Za nagło­
ścią glosow ali: antysemici, niemieccy naro 
dowcy i młodoczesi a przeciw : Polacy, bar 
dzo przerzedzona lewica, klub H ohenwartba i 
dr. Kronawetter.

Koniec posiedzenia o godz. l/ 45. Następne 
posiedzenie we wtorek o godz. 11 zrana.

(jbr.)

bardzo poczytne, które nas nie traktują ry ­
czałtem „en canaille“.

M. de(?) Bernow, piechur moskiewski,marclie 
sur Paris, jak niegdyś sprzym ierzeni.. .  wszy­
stkie francusko-rosyjskie serca b i j ą . . .  R o­
sjanin nie może pokazać się we Francji, aby 
nie topił się w sympatji francuskiej, jak  pą­
czek w maśle Nieszczęśliwi wielcy książęta 
nie mogą zjeść obiadu, żeby im bukiet nie 
upadł na talerz, a czułe s a m  n a  s a m  uroz­
maica im trąbione w niebogłosy pod oknami 
Boże caria chroni. . .

W agner nazwał Franzuców m a ł p i m  n a ­
r o d e m ,  Rosjanin może ich nazwać naro­
dem lokajskim, „Jakie to jest wesołe dla tego, 
kto zachował galijską d u m ę .. .

Dlaczego nie szanować się, nie stawiać się 
na równi, dlaczego się p on iżać? ..

Co do mnie —  pisze pani Sfaerine — pa­
miętam rok 1870. Od pierwszych klęsk zwró 
couo oczy ku Północy. Z tam tąd to miała 
przyjść pomoc, jak niegdyś św ia tło ; in ter­
wencja wszechpotężnego cara miała powstrzy 
mać naszą r z e ź . . .  W szechpotężny monarcha 
nie skinął nawet palcom — rzeź trw ała da- 
le j . . .

Pierwsze wrażenia są niezatarte — a da­
wniej — nie Rosjan to kochano we Francji, 
ale Polaków, A do tej sympatji miano przy 
czyny.

Pam iętną jest wyprawa w r  1812, pa­
miętnym był pobyt Kozaków we Francji, 
pamiętnym Sebastopol. . .  A kiedy wybuchła 
rewolucja polska w r. 1830 z jakiem ż raję 
ciem chwytano Śiócle, a wieczorem, kładąc 
się spać, iluż Francuzów mówiło sobie : Oby 
Bóg błogosławił słusznej s p r a w ie . . .“

Pewnego dnia niemal wszystkie rodziny 
francuzkie powiększyły się o jednego Polaka; 
a czczono tycz emigrantów według zasługi.

W roku 1867 cała Francja płakała przed 
obrazem Tony - Robert - Fleury: „ R z e ź  W a r  
s z a w y “.

„K iedy byłam mała —  kończy pani Seve- 
rine — kochano u nas zwyciężonych. Węgry, 
Polska, wszystkie narody znękane, wszystkie 
narody w żałobie były naszymi „klientami", 
w starołytnem  znaczeniu tego słowa. N iestety, 
dziś zdaje się, że niema nic prócz strachu 
przed zwycięzcą.

Kiedym była mała i kiedy w jakim  kącie 
świata czyniono zamach przeciwny ludzkości, 
ztąd to wychodził głos oburzenia, krzyk pro- 
testacji i gniewu, który wydobywał miecz z 
p o c h w y ... Oprawcy zatrzymywali się, nie 
pewni, a ofiary nabierały nadziei — Francja 
przem ów iła!

N ieste ty ! pokonano nas, w iem ; wskutek 
utraty krwi głos resłabł i ramiona. Ale czyż 
nie powinno się właśnie dlatego dochować 
wiary zwyciężonym, kiedy się zna ich roz­
pacze, kiedy się zniosło ich upokorzenia, 
przetrwało ich klęski; kiedy się widziało, jak 
oni, M atkę poćwiartowaną, poszarpaną, krw a­
wiącą ze strasznej ra n y ? ...

Uniżyć się wolno tylko tryumfującym. U- 
klęknąć jest łaską narodów zwycięzkich, hań­
bą jest dla narodów pob itych! Zresztą to 
jest bezpożytecznem. W ierzcie, że w godzinie 
walki nie będzie z nami nikt, tylko ci, k tó­
rych wspólna sprawa będzie łączyła z nami 
—  nikt inny!" K . T.

M o w a  p r o g r a m o w a  G io l i t t f e g o .

N a t i o n s - s o e u r s .
Bratnie narody — pod tym tytułem znaj­

dujemy w Uócho de P aris  duży' artykuł z 
głośnym podpisem Sómrine, z którego treścią 
zapoznamy pokrótce naszych czytelników, aby 
przekonać, że są jeszcze we Francji ladzie, 
którzy o nas dobrze i głośno myślą, i pism a,

Rzym , 5 listopada.
W sali kryształowej Palazzo delFEsuosizio- 

ne odbył się zapowiedziany bankiet, r a  k tó ­
rym miał obecny prezes ministrów włoskich 
wypowiedzieć mowę oczekiwaną z tak wielką 
niecierpliwością przez wszystkich polityków.

Bankiet dało m iasto; zaproszono nań 560 
osób. Pomiędzy innymi znaczniejszą liczbę 
dziennikarzy włoskich, oraz reprezentantów 
wszystkich dzienników zagranicznych, jacy 
bawili w Rzymie.

Sala przystrojoną była nader wspaniale. Za 
zjawieniem się G iolitti’ego, orkiestra, znajdu­
jąca się ua galerji, zagrała marsz królewski.

Dopiero przy samym końcu bankietu po­
wstał prezes ministrów i wypowiedział mowę, 
nie trwającą dłużej nad ćwierć godziny.

Giolitti najpierw wskazał na dotychczasową 
swą czynność w parlamencie i wyłuszczył przy­
czyny, dla których parlament rozwiązał. N a­
stępnie mówił o kwestji socjalnej, jako kwe- 
stji najważniejszej, poruszającej umysły wszyst­
kich ludzi.

Giolitti ganił rozdział obecny parlamentu 
na partje republikańskie i monarchiczne Zda­
niem jego nie ma we Włoszech republikanów, 
ponieważ idea monarchiczna u każdego Wło 
cha ściśle jest związaną z ideą wolności, nie 
zawisłości, zjednoczenia Włoch całych.

W  naturze rzeczy leży, mówił G iolitti, że 
stronnictwa istnieć muszą. We Włoszech fa 
ktycznie istnieją tylko dwa stronnictw a: de­
mokraci i konserwatyści. Głową tych osta t­
nich i głównym przeciwnikiem swoim nazwał 
RudinPego, dla którego zresztą żywi najw ię­
kszy szacunek.

Zdaniem Giolitti’ego każdy Włoch jest pe­
łen dewocji dla dynastji, to też jakikolwiek 
będzie rezultat wyborów, idea monarchiczna 
nie poniesie szwanku.

W przyszłych wyborach wypowie kraj co 
sądzi o polityce zagranicznej, finansowej i ko­
ścielnej rządów obecnych.

Giolitti wierzy, że naród włoski, posiada 
jący najstarsze i najświetniejsze tradycje p ra ­
ktyczne — „le pitl antiche, le pili gloriose 
tradizioni politicke" — powodować się będzie 
w owej ważnej chwili li tylko uczniami pa- 
trjotyzmu i miłości ku d y n a s tj i . . .

Mowę m inistra przyjęto oklaskami. D zien­
niki atoli konstatują, że ona nie zawiera nic 
nowego i nie daje sposobności do krytyki.

—  igi —

Kronika wojskowa.

Awanse w arm ii austrjachiej.
(Ciąg dalszy).

W kawalerji —  kadeci zastępcy o f.: Gćza 
Szibenliszt z 16 p. buz., Fryderyk W ondra 
z 9 p. dr., Fryderyk Forner z 12 p. drag., 
KarolRiedl z 6 p. ul., K rystjan Gellinek z 
4 p. ul., Karol Tichy z 10 p dr.

W artylerji:
Kapitanam i 1 klasy  —  kapitanowie I I  k l . : 

Józef Macalik z 2 p. art. fortecz., E rnest 
Hauschka von Carpenzago z 2 p. art. for­
tecz., Jan  Staróević z 3 p. art. fortecz. i F ry ­
deryk Janko z i p .  art. korpus.

Kapitanam i l l  klasy — porucznicy: Adolf 
K ról z 21 dyw. bat., Franciszek Czernopyski 
z 10 p. art. korpus, i Rudolf Fróhlich z 2 p. 
art. fortecz.

Porucznikami — podporucznicy: Michał 
Schmidt z 11 pułku art. korpus., Marjan 
Woyciechowski z 11 p. art. korpus, i Michał 
G artner z 3 dyw. bat.

W iużynierji — kapitanam i 1 klasy — 
kapitenowie l i  k l . : Jau  M eister z dyr. inż. 
w Przemyślu, August Elbogfn z dyr. inż. w 
Przemyślu, Stanisław Grzywiński z 1 p. inż.

Kapitanam i I I  klasy — porucznicy : Marjan 
Hubrioh z dyr. inż w Jarosławiu, Józef Ha- 
berditz z dyr. inż. w Krakowie, M aksym i­
lian F itt  z dyr. inż. w Przemyślu.

Kapitauowie I I  k l . : Zygmunt Orzechów 
ski przy komendzie placu w Przemyślu i J u ­
lian Kuliński przy komendzie I-go korpusu 
w Krakowie — zostali kapitanami 1 klasy.

(Dokończenie nastąpi).

Kronika zamiejscowa.
KURJER PROWINCJONALNY.

* Pogoń tarnowska opisuje wypadek umy­
ślnego najechania przez jednego z p. ofice­
rów na ojca jednego z budowniczych tarnow­
skich. Skutkiem tego Pogoń domaga się od 
władz wojskowych, aby wzbroniły wojskowym 
j e ż d ż e n i a  po  t r o t o a r a c h .

* W dniu 5 listopada b. r- w Tarnowie 
odbyło się przedstawienie nowo zorganizowa­
nego teatru, pod dyrekcją Jana Piaseckiego. 
Przedstawiono : komedję, P a n  B e n e t ,  D z i a -  
d y  wyjątek z poematu Mickiewicza i W u j a- 
s z e k  A l f o n s a  farsę S. Dobrzańskiego.

* W  D o lr c m i lu  w y b ra n o  do R a d y  p o w ia ­
to w e j n o w eg o  m a rs z a łk a  i je g o  z a s tę p c ę  z po • 
w odn  u s tą p ie n ia  p. S ta n is ła w a  G n ie w o sz a  i p. 
A . T y sz k o w sk ie g o . W y b ra n y  z a s tę p c ą  m a r ­
s z a łk a  p. W ło d z im ie rz  G u ż k o w s k i z  N o w eg o . 
M ia s ta  a  p . P a w e ł  T y s z k o w s k i  m a rs z a łk ie m

KURJER POZNAŃSKI.
* W Pelplinie, w dn. 30 października r. b. 

obchodziło tutejsze k a t o l i c k i e  T o w a r z y ­
s t w o  l u d o w e  drugą rocznicę swego istnie­
nia.

* Nową kolei żelazną budują z Bydgoszczy 
na Szubin do Żnina. Budowa ukończoną bę­
dzie w r. 1895.

* Gromady robotników, jnżto poddani pru­
scy, jnżto rosyjscy, wracają z Saksonii do 
domn. Ponieważ żandarmi nie chcą icb prze­
puszczać do Polski, przeto z tego względu 
często wynikają zatargi, kończące się krwa­
wo, bo żandarmi strzelają do ludzi starają­
cych się tajemnie prremknąć przez granicę.

KURJER WARSZAW SKI.
* Jeden z współpracowników jednego z pism 

warszawskich , napisawszy list nie wymienił 
przez nieuwagę ani osoby, do której list wy­
syła, ani miejsca jej zamieszkania. Po trzech 
dniach pojawił się u niego w domn listonosz, 
z owym niefortunnym listem i z dopiskiem 
urzędu pocztowego, aby zamieścił na kopercie: 
n a z w i s k o  a d r e s a t a  i m i e j s c e  d o k ą d  
l i s t  ma  b y ć  w y s ł a n y .  Fakt ten podnosi 
Dziennik W arszawski jako dowód wielkiej 
„energii" —  nam się zdaje, że to jest dowód 
szpiegostwa, u mianowicie czytania listów 
przez pocztę.

* W  Włocławku, w Królestwie Polskiem, 
w hotelu pod T r z e m a  k o r o n a m i  odbyło 
się zgromadzenie obywateli warszawskich i 
kupców, mające na celu założenie cukrowni 
w Brześciu Kujawskim. Utworzono z podpi­
sów obecnych kapitał zakładowy, wynoszący
500.000 rubli.

* Dniewnik W arszawski d o n o s i:  W  ty c h  
d n iac h  p r o k u r a to r  w a rsz a w sk ie j  I z b y  są d o w e j, 
w y d a ł  ro z p o rz ą d z e n ie  w p ro w a d z e n ia  w ży c ie  
N a jw y ż e j z a tw ie rd z o n e g o  w d. 3 p a ź d z ie rn ik a  
(s. s .) 1 8 9 2  r .  p o s ta n o w ie n ia  k o m ite tu  m in i 
s t ró w  a  m ia n o w ic ie :  z a n ie c h a n ia  w rz ą d a c h  
g u b e rn ia ln y c h  i są d a c h  o k rę g n  są d o w e g o  w a r ­
sz a w sk ie g o , sp ra w  d o ty c z ą c y c h  sam o w o ln eg o  
o p n 8z c z e n ia  k r a ju  o jc z y s te g o  p rz e d  u z y sk a n ie m  
p a sz p o rtu  e m ig ra c y jn e g o  i n w o ln ie n ia  od p o d ­
d a ń s tw a  ro s y js k ie g o . J a k  w iad o m o , sp ra w y  te  
to c z y ły  się  n a  p o d s ta w ie  p ra w a  z  d . 25 k w ie ­
tn ia  (s. s .)  1 8 5 0  r. n ie  ty lk o  p rz e c iw k o  P o ­
lak o m  p o c h o d ze n ia  s z la c h e c k ie g o  a le  i in n y c h  
stanów '. Z a s to s o w a n ie  te g o  p ra w a  do k la s  n iż ­
s z y c h , u b o ż sz y ch  p rz e d s ta w ia ło  z a w sz e  w ie lk ie  
tru d n o ś c i,  w y w o łu ją c  o lb rz y m ią  lic z b ę  ś le d z tw  
i d o ch o d zeń  bez  n a jm n ie jsz e g o  r e z u l ta tu .

Znaczna liczba skazanych, przy wprowadze­
niu w wykonanie zapadłych wyroków, okazy­
wała cię niewinnie osądzoną, co znowu zmu­
szało prokuratora do żądania wznowienia spraw 
tych przez Rządzący Senat.

D z ię k i  te ż  p rz e d s ta w ie n iu  p. p r o k u r a to r a  
w a rs z a w s k ie j  Iz b y  sąd o w e j do m in is t r a  s p r a ­
w ied liw o śc i, k o m ite t  m in is tró w  w y d a ł w y że j 
w sp o m n io n e  p o s ta n o w ie n ie .

* Sara Bernhardt pożegnała Warszawę wy­
stępem w roli Klary we „W łaściciela K u­
źnic". K rytyka wyraża się z uwielbieniem 
prawie bezwzględnejn o grze znakomitej a r ­
tystk i, ale repertuar Sary nazywa w ogóle

m ie rn y m . W  t r u p ie  to w a rz y s z ą c e j  S a rz e  z n a j 
d o w a ło  s ię  k i lk u  a k to ró w  b a rd z o  d o b ry c h .

* P. S z c z y g ie lsk i ,  o p ie k u n  u b o g ich  IV -g o  
c y rk u łu  p r z e d s ta w i ł  a d m in fs t r a c j i  o g ó ln e j T o w . 
D o b r. p r o je k t  u rz ą d z e n ia  b e z p ła tn e j  p r a ln i  d la  
b ie d a k ó w , c> z o s ta ło  p rz e z  T o w . p rz y ję te  ż y ­
c z liw ie . P .  S z c z y g ie ls k i  sp o d z ie w a  się , że u d a  
m u się  z a w ią z a ć  „ S to w a rz y s z e n ie  m iło śn ik ó w  
c z y s to ś c i" ,  k tó re g o  c z ło n k o w ie  sk ła d a ć  będ ą  
p e w n ą  o p ła  ę ro c z n ą  n a  u tr z y m a n ie  b e z p ła tn e j  
p ra ln i .

*  C ie k a w y  w id o k  p r z e d s ta w ia  ob ecn ie  W i ­
s ła . A m a to rz y  c e r  t  ó w, r y b  z r o d z in y  k a r -  
p io w a ty c b , k tó re  d a d z ą  s ię  je ś ć  ty lk o  n a ty c h ­
m ia s t  po  w y ję c iu  z w o d y , je ż d ż ą  z r y b a k a ­
m i na  p o łów  i n a  m ie liz n a c h  lu b  b rz e g u  ro z -  
p a lą ią  o g n isk a , p rz y  k tó ry c h  p ie k ą  n ie s z c z ę ­
ś liw e  c e r t y .

* Dniewnik Warszawski u s k a r ż a  s ię  n a  
z u p e łn y  b ra k  g u w e rn a n te k  i bon w W a r s z a ­
w ie. W  w y d z ia le  p o lic y jn y m  n a jm u  s łu g , z a ­
p isa n o  ok o ło  3 0 0  z am ó w ień  a  ty m c z ase m  n ie  
z g ło s iła  s ię  a n i je d n a  o so b a , p ra g n ą c a  o b jąć  
m ie jsce  bon y  lu b  g u w e r n a n tk i .

* U tw o rz y ło  s ię  w W a rs z a w ie  T o w a rz y ­
s tw o  z  k a p ita łe m  3 0 0 .0 0 0  r .  s . m a ją ce  na  
ce lu  u rz ą d z a n ie  s ta ły c h  w y s ta w  h a n d lo w o - 
p rz e m y s ło w y c h .

P O LAC Y NA OBCZYŹNIE.
* W  d n iu  2 2  p a ź d z ie rn ik a  r .  b. w C h icag o  

z o s ta ła  o tw a r ta  B ib lio te k a  i M uzeum  p o lsk ie .

Z RÓŻNYCH STRON.
* Z akaz jazdy na welocypedach. R o z k a z e m  

n a c z e ln ik a  m . P e te r s b u r g a ,  w z b ro n io n a  z i s t a -  
l \  m ło d z ież y  j a z d a  n a  w e lo cy p e d ac h . D r  T e r -  
n e r  tw ie r d z i ,  że  j a z d a  t a  d la  o rg a n iz m ó w  j e ­
sz c ze  n ie  ę o z w in ię ty c h  j e s t  sz k o d lA c ą  ; n a p rzó d  
w y c z e rp u je  g w a łto w n ie  s i ły ,  a  n a s tę p n ie  po ­
w s trz y m u je  a p e ty t  i se n . S z c z e g ó ln ie j n ie b e z ­
p iec zn a  j e s t  ja z d a  s z y b k a  i pod  g ó rę . D z ie ­
ciom  c h o ro w ity m  w in n a  b y ć  b e z w a ru n k o w o  
w z b ro n io n a , sp ro w a d z a  bow iem  w ad ę  o r g a n i ­
czn ą  s e rc a , o s ła b ia  p łu c a  i d z ia ia  sz k o d liw ie  
na  sy s te m  n e rw o w y .

* Trzyletnia straż  p rz y  g ro b ie  m a tk i ,  j e d n e ­
go  z  je j  sy n ó w , j e s t  to  p o w sze ch n y m  z w y c z a ­
jem  w C h in ac h , ja k  p isze  a n g ie ls k a  Pall Mail. 
N ied aw n o  w K ik in g ia n k ie  o d b y ła  s ię  s t r a ż  
ta k a .  K re w n i z n ie ś li  ok o ło  4 0  p u d ó w  ry ż u  i 
p o s ta n o w ili  k o le jn o  p rz y n o s ić  p o k a rm , n a d to  
z ro b il i  s z a ła s  z  d e se k  i s ło m y  p rz y  m o g ile . 
W ed le  m ie jsco w eg o  o b y c za ju  sy n  w c ią g n  
trz e c h  l a t  n ie  m oże się  m y ć, a n i  z m ie n ia ć  o -  
d z ieży  i n ie  w o lno  m n w y c h o d z ić  z  n a m io tu . 
G d y  p rz e b ę d z ie  t r z e c h le tn ią  s t r a ż ,  s p o ty k a  go  
n ie b y w a ły  z a s z c z y t .  N a  je g o  sp o tk a n ie  w y s tę ­
p u ją  u ro c z y śc ie  u rz ę d n ic y , o t rz y m u je  o so b n ą  
o d z n a k ę  od g ro ź n e g o  b o g d y h a n a  a  w re s z ­
c ie  p rz e z n a c z a ją  go  n a  t a k ą  p o sad ę  lu b  d a ją  
m u za jęc ie  z a p e w n ia ją c e  b y t  do śm ie rc i.

* W Kijowie w du . 4  l i s to p a d a  b. r .  z m a r ł  
rz e c z y w is ty  ra d c a  s ta n u  D u n in -B o rk c w s k i .

* Mleko dostarczane wodociągiem. W  N ow #m  
J o r k u  p o w s ta je  S to w a rz y s z e n ie ,  z a m ie rz a ją c e  
d o s ta rc z a ć  m ia s tu  m le k a  sposobem  w o d o c iąg  -  
w ym . Z e  w s z y s tk ic h  fe rm  o k o lic z n y c h  w p r i -  
m ien iu  5 0  k ilo m e tró w  m le k o  sp ły w a ć  b ęd zie  
aż  d> k u c h n i spożyw ców '.

* W Strassburgu  z o s ta ły  p o c h o w an e  n a  
c m e n ta rz u  św . U rb a n a  k o śc i ż o łn ie rz y  f r a n ­
c u sk ic h  i n iem iec k ic h , k tó r z y  p a d li w w o jn ie  
z r. 7 0 - g o , .a  k tó r e  d o tą d  b y ły  ro z rz u c o n e  po 
ro z m a ity c h  c m e n ta rz a c h . T o  s im o . z ro b io n o  w 
S ty r in g ,  g d z ie  sp o c z y w a ły  ś m ie r te ln e  s z c z ą tk i  
u c z e s tn ik ó w  k rw a w e j w a lk i z  d n ia  6  s ie rp n ia  
1 8 7 0  ro k u .

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

A  W staroczeskiej Politik  pomieszczono 
fsljeton, w którym autor rozwodzi się o w o l ­
n o ś c i  s ł o w a  w P o l s c e  i wreszcie tak 
mówi o znanej literatce p. E. Orzeszko:

„W iktor Hago powiedział pewnego razn, 
że poeta nie powiniem być niezem więcej, 
jak tylko głośnem echem swego czasu i oto­
czenia. Tak możnaby też nazwać Elizę O rze­
szkową, największą autorkę Polski dzisiejszej. 
Jest ona bowiem głośnem, daleko rozbrzmie- 
wającem echem swego oryginalnego narodu, 
prądów socjalnych,, jakie w nim panują, sil 
nego uc. ncia wolności, jakie nim wstrząsa i 
życia potężnie w nim pulsującego.

„O życiu duchowem w Polsce, pozostającej 
pod rządem rosyjskim, bodaj czy panuje w 
Niemczech choć w przybliżeniu władeiwe po­
jęcie. Polityka wszelka jest na indeksie, k a ­
żdy ruch narodowy bywa zgnieciony w sa 
mym zarodku, każde wolne słowo, można po­
wiedzieć, każde głośne słowo karane bywa wię­
zieniem... nie pozostaje żadne inne pole dzia­
łalności, jak pole przemysłu, nauki i sztuki. 
A kraj jest bogaty i urodzajny i pozostawfia 
swym mieszkańcom wiele wolnego czasn itd..."

A  Panna Natalia Janothówna, znakomita 
pianistka nasza, po kilku koncertach, danych 
na wyspie W ight, zaproszoną została na kil- 
kot.ygodniowy pobyt do rezydencji księstwa 
Connaught w Szkocji, gdzie przez zgromadzo­
nych tam członków rodziny królewskiej an ­
gielskiej była bardzo gościnnie przyjmowana. 
P. Janothówna grywała tam często z ks. Bea- 
tryczą. Pianistka bawiła nadto w szkockim 
zamku Bśilmoral Castłe na dworze królowej 
W iktorji. Obecnie panna Janothówna wybiera 
się na szereg koncertów do „W est England".

A  Józefa Szebekówna. —  „Zycie Syzyfo­
we". Powieść. —  Nakład T. Paprockiego i 
Ski. 1892.

Jestto, o ile się nie mylimy, pierwsza po­
wieść młodej debiutautki, to też nie radzimy 
w niej sznkać kunsztownej budowy i wielce 
zaciekawiającej treści, brak jednakże ty.ch 
przymiotów zastępuje tu pewna oryginalność 
faktury, zręczne zestawienie szczegółów ży­
ciowych, debrze podpatrzonych z natury i od­
tworzonych z niezaprzeczonym talentem. T a­
lent to dziedziczny, wujem bowiem autorki 
czy zimnym dziadem był głośny niegdyś dr. 
Tripplin, podróżnik i romansopisarz płodny, 
przed dwudziesta laty cieszący się wielkiem 
powodzeniem.
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Parcelacja posiadłości dworsach.

I  N a  n a jb liż sze j s e s ji  s e jm o w e j z a m ie rz a ją  
,  p o s ło w ie  d r .  S k a łk o w s k i  z d r .  F r u c h tm a n -  
j n e m  w z n o w ić  o d  r o k u  1 8 8 1  to c z ą c ą  s ię  
♦ sp ra w ę  u s ta w o d a w c z e g o  z a ła tw ie n ia  k w e s t j i ,  
i k i e d y  i p o d  j a k ie m i  w a r u n k a m i  w  k s ię d z e  
I g r u n to w e j  d la  p o s ia d ło ś c i  d w o r s k ic h  m o ż e  
i  b y ć  u tw o r z o n e  n o w e  c ia ło  t a b u la r n e ,  o ra z  
♦ p o d  j a k ie m i  w a r u n k a m i  c z ę ść  s k ła d o w a  c ią ­
g ł ą  t a b u la r n e g o  z  k s ię g i  t a b u la rn e j  w y d z ie -  
f l o n ą  i d o  k s ię g i  g r u n to w e j  m ie jsk ie j  lu b  
? w ło ś c ia ń s k ie j  p r z e n ie s io n ą  b y ć  m o ż e . D o -  
j t y c h c z a s  w  s p r a w ie  te j  r o z s t r z y g a ł  W y d z ia ł  
f  k r a jo w y  lu b  N a m ie s tn ic tw o  j e d n a k ż e  b e z p o d -  
i s ta w n ie ,  g d y ż  u s t a w y  h ip o te c z n e  n ie  d a ją  
1 w  te j  m ie rz e  d o s t a te c z n y c h  w s k a z ó w e k , 
i  W n io s e k  n a  z m ia n ę  a  ra c z e j  n a  u z u p e ł ­

n ie n ie  u s ta w y  k r a jo w e j  z r .  1 8 7 4  o  z a ło ż e ­
n iu  i w e w n ę tr z n e m  u r z ą d z e n iu  k s ią g  g r u n ­
to w y c h  p r z e d s ta w ia ł  W y d z ia ł  k r a jo w y  S e j 
m o w i p o  t r z y k r o ć  ra z y . Z  p o s ia d ło ś c i ,  w y ­
d z ie lo n y c h  z o b s z a r u  d w o r s k ie g o  m ó g ł  b y ć  
u tw o r z o n y m  w  k s ię d z e  ta b u la rn e j  n o w y  w y ­
k a z  h ip o te c z n y ,  je ż e l i  o d  n ic h  ro c z n a  n a le -  
ź y to ś ć  r z ą d o w a  w y n o s ić  b ę d z ie  m in im u m  
1 0 0  z ł. S e jm  u c h w a l i ł  w  r o k u  188 9  t e n  p r o ­
je k t ,  z  p o p r a w k ą  m inim um  n a  2 5  z ł. r o ­
c z n ie , w s k u te k  c z e g o  p r o j e k t  t e n  n ie  u z y s k a ł  

! s a n k c ji  m o n a r s z e j.
W ó w c z a s  p o n o w i ł  W y d z ia ł  k r a jo w y  n a  

p r z e d o s ta tn ie j  s e s ji  sw ó j p r o j e k t  p i e r w o tn y  
n a  k tó r y  z g o d z i ła  s ię  k o m is ja  p r a w n ic z a .  J e ­
d n a k ż e  z n a la z ł  s ię  o p o n e n t  w  o s o b ie  d r .  P i-  
la ta ,  k tó r y  k r u s z y ł  k o p ję  w  o b r o n ie  w iry li-  
s tó w  p ł a c ą c y c h  p o d a tk i  o d  2 5 — 1 0 0  z ł. i 
S e jm  z w ró c i ł  p r o j e k t  p ra w n ic z e j  k o m is ji ,  p o ­
le c a ją c  je j  ro z w a ż e n ie  w p ły w u  p r o je k to w a n e j  

o w e lli  n a  p r a w o  w y b o rc z e  d o  R a d  p o w ia to ­
w y c h  i S e jm u  k r a jo w e g o .

W s z e lk i  c e n s u s  p o d a tk o w y  w y p u s z c z o n o , 
N a m ie s tn ic tw u  i W y d z ia ło w i  k r a jo w e m u  

1 p r z y z n a n o  p r a w o  r o z s t r z y g a n ia  w  k w e s tj i  
tw o r z e n ia  n o w y c h  c ia ł  t a b u la r n y c h  ; j e d n a k ż e  
p r o j e k t  t e n  u p a d ł  w  t r z e c ie m  c z y ta n iu .

P o m im o  to  W y d z ia ł  k r a jo w y  u z n a ją c  
n e c e s s a r iu m  u r e g u lo w a n ia  te j  w a żn e j s p r a w y  
z a in te r p e lo w a ł  o b e c n ie  r z ą d  c zy  b e z w z g lę ­
d n ie  n a  c e n s u s  p o d a tk ó w ,  p o n iż e j  1 0 U zł. 

J ro c z n ie  lu b  n ie z a w ie ra ją c e g o  ś c is łe g o  m in i­
m u m  m ó g łb y  p r o je k t  u z y s k a ć  n a jw y ż s z ą  s a n ­
k c ję ,  w z g lę d n ie  z  j a k ą  n a jn iż sz ą  c e n ą .

Stypendja
dla kształcącej się młodzieży,

K r o n i k a  l w o w s k a .
K a l e n d a r z y k .

Poniedziałek 7 listopada.
0  godzin ie  6 w ieczorem  w lw ow skiej Izb ie  

han d lo w ej i p rzem ysłow ej IX. p len a rn e  p o sie ­
dzen ie  te jże  Izby.

0  godz. 7 w ieczo rem  w te a trz e  hr. S k a rb k a  
po ra z  p ierw szy  »N asze a n io ły « k o m ed ja  M i­
c h a ła  W ołow skiego .

W  T o w arzy stw ie  gim n. »Sokół«  w ieczo rn ica  
w  g ó rn y ch  lo k alnośc iach .

Wtorek 8* listopada.
K o n c e rt sp acero w y  w k asy n ie  m ie jsk im .
0  godzin ie  6 w ieczo rem  p o sied zen ie  T o w a­

rzy stw a  p rzy ro d n ik ó w  im. K op ern ik a .

O godz. 7 w ieczorem  w te a trz e  hr. S k a rb k a  
• D ziecko szczęśc ia*  o p e re tk a  w 3 ak tach .

Środa 9 listopada.
0  godz. 7 w ieczo rem  w te a trz e  h r. S k a rb k a  

po raz  d ru g i »N asze an io ły*  k o m ed ja  w 3  a -  
k tach  M ich ała  W ołow skiego .

A nny

W ydzia ł kra j. o g łasza  k o n k u rs  n a  n a s tę p u ją c e  
s ty p e n d ja  ro czn e , d la  u czące j się  m łodzieży , z te r ­
m in em  w n ie s ien ia  p o d ań  za  p o śred n ic tw em  z a ­
k ład u , do  k tórego  u c zę sz cz a ją  do d n ia  15  lis to ­

p a d a  1 8 9 2  :

1 0 5  z łr. z fu n d acji ja ro s ła w sk ie j ś. p 
ze  S tem b erg k ó w  k siężn e j O s tro g s k ie j;

1 0 0  złr. z fu n d ac ji ś. p. K a ro la  S k ib ińsk iego .

2 0 0  złr. z fu n d ac ji ś. p. K a je ta n a  hr. S a ­
w ickiego.

2 1 0  złr. sz lach eck ie , z fu n d a c ji ś. p. Ja n a
Ż urak o w sk ieg o .

1 5 7  złr. 5 0  ct. tak ie ż  sam e.

2 0 0  złr. z  fu n d a c ji ś. p. S z c ze p an a  Mogiły
S tan k iew icza .

1 0 0  z łr. z fu n d a c ji ś. p. ks. b isk u p a  Jó zefa  
A lojzego P u k a lsk ieg o .

1 5 0  złr. z  fu n d ac ji ś. p . T eo d o ra  S ta n is ła ­
wa P ap ro ck ieg o .

2 3 6  z łr. z fu n d ac ji ś. p. ks. sc h o la s ty k a  
F ra n c is z k a  Paw łow sk iego .

2 0 0  złr. i 1 5 0  złr. u n iw ersy teck ie , z fu n d ac ji 
ś. p. M ed ard a  K ondeckiego.

1 5 0  złr. z fu n d a ji ś. p. L eo n a  B oznańsk iego .
4 0  z łr. z fu n d a c ji J a n a  i T ek li Szlezingerów .
7 0  złr. d la dzieci m ie szczan  m ik o ła jo w sk ich  

z fu n d ac ji gm iny  m n ia s ta  M ikołajow a.
2 5 0  złr. d la  szk ó ł w y ższy ch  z fu n d ac ji ś. p. 

S ta n is ła w a  S trzałk o w sk ieg o .

6 0  z łr. d la  ubogiej d z iew czyny , z fu n d ac ji 
ś. p. K lem en ty n y  T eoderow iczów nej.

1 3 0  z łr. b o ch eń sk ie , z fu n d ac ji W in cen teg o  
T ro jan o w sk ieg e.

5 0  złr. d la  uczn iów  szkó ł p rzem y sło w y ch  i 
han d lo w y ch , w zględnie d la  p ra k ty k a n tó w  w za- 
w odow em  rzem io śle , z fu n d ac ji A n d rze ja  U ścień- 
skiego.

6 0 0  złr. d la  uczn iów  szk o ły  sz tu k  p ięk n y ch  
w K rak o w ie  z fu n d acji d r. F ra n c is z k a  U rb a ń ­
skiego.

K apitu ła  katedralna  we Lw ow ie og łasza  
k o n k u rs  n a  sze ść  s ty p en d jó w  im ien ia  W in c en te ­
go S iem ińsk iego  po 1 0 0  z łr. ro czn ie  d la  k a n d y ­
d a tó w  sem in a rjó w  n au czy cie lsk ich , a  w zg lędn ie, 
w b ra k u  k an d y d a tó w  n a  d w an aśc ie  po  5 0  zł. 
ro czn ie  d la  u czn ió w  bez  ró żn icy  zaw odu .

Lwów, 7  listopada.
Z Wydziału krajowego. P a n  A n ton i J a x a  

C ham iec, z a s tę p ca  m a rsz a łk a  i c z ło n ek  W y ­
d z ia łu  k rajow ego  p. E d w a rd  Jęd rze jo w icz , w y je ­
chali d z iś  do  W ied n ia  ce lem  w zięc ia  u d z ia łu  
w ko n fe ren c ji w sp raw ie  b u d o w y  kolei lo k al 
nych . W  k o n fe ren c ji tej b ie rze  tak ż e  u d z ia ł 
ra d ca  n a m ie s tn ic tw a  p. M oraw etz.

Pan Alfred Sulima Deyma, d y re k to r  ru c h u  
kolei p ań stw o w y ch  we Lw ow ie, w ezw an y  te le ­
graficzn ie , w y jech a ł w czora j do W ied n ia .

Pan Bolesław Baranowski po d w u ty g o ­
dniow ej h o sp itacy i se m in a rju m  n au czy cie lsk ieg o  
żeń sk ieg o  i szk o ły  ćw iczeń  w P rz e m y ś lu , p o w ró ­
c ił w czora j do L w ow a.

Internat dla  k a n d y d a te k  se m in a rju m  n a u ­
czycie lsk iego , um ieszczo n y  w rea ln o śc i p rzy  
u licy S łouow ej 1. 6 pośw ięc ił dz is ia j ks. b isk u p  
obrz . ła ć . k n iaź  P u zy n a . W  m ow ie in a u g u ra ­
cy jne j z az n ac zy ł czc igodny  p a s te rz  n iepośledn ie  
zas łu g i i s ta ra m a  n a d  o tw o rzen iem  in te rn a tu  
zacnej n au czy cie lk i se m in a rju m  n au czy cie lsk ieg o  
żeńsk iego , p e łn e j m iłośc i o jczyzny  i dziew ic  
p o lsk ich  p. A an lo n iń y  M achczyńsk iej. W  czasie  
o tia ry  św iętej od p raw io n ej w  k ap licy  dom ow ej 
in te rn a tu  o d śp iew ały  m szę M oniuszk i i dw ie 
p ieśn i B e lhow enu  u zd o ln ione  s łu c h ac zk i IV. ro k u  
sem in a rju m . N a u ro czy sty m  ob ch o d zie  o becne  
by ły  m ałżo n k i p ierw szym i osob isto śc i k ra ju  i 
n aszego  m ias ta , cz łonkow ie  ra d y  szko lnej k ra jo ­
wej i b a rd zo  w ielu  d y g n ita rzy .

Z dyrekcji poczt i telegrafów. Z dm em  
16 . lis to p a d a  b. r. znosi się  p o łączen ie  p o cz to ­
we m ięd zy  C zarn ą  koło P ilzn a  (s ta c ja  kolei K a­
ro la  L u dw ika) a  R ad o m y ślem  ko ło  C zarne j a 
n a to m ias t z ap ro w a d z a  się  d z ien n ie  d w u razo w e  
ja z d y  p o słań cze  P a rn ó w  d w o rzec  —  L is ia  gó ra  
R ad o m y śl.

Z ty m  sam y m  d n iem  zm ien ia  s ię  u rzęd o w ą , 
n azw ę  u rz ęd u  pocztow ego  w  R a d o m y ślu  koło 
C zarne j na  R ad o m y śl koło T arn o w a .

P o sy łk i do  tej m ie jsco w o śc i n a leży  w p rz y ­
sz łośc i a d re so w ać  do R a d o m y śla  koło T arnow a.

Z kluDu szerm ierzy. Z w y cza jn e  w alne 
zg ro m ad zen ie  k lu b u  sze rm ie rzy  we L w ow ie o d ­
b ęd zie  się  w so b o tę  d n ia  12  b. m. o godzinie  
7 w ieczorem  w sa li 111 u n iw ersy te tu .

Z Gwiazdy. W cz o ra jsz y  o d czy t d ra  S le lli- 
Saw ick iego  » 0  ż y c iu  T rau g u ta , o sta tn ieg o  d y ­
k ta to ra  polskiego* zg ro m ad ził liczną  pu b liczn o ść. 
P re le g e n ta  n ag ro d zo n o  rz ę s is te m i ok laskam i.

Posiedzenie polskiego towarz. p rzyro ­
dników im. K o p e rn ik a  od b ęd zie  się  ju tro  o go­
dz in ie  6  w ieczorem  w sa li XV. u n iw ersy te tu  
z n a s tęp u jąc y m  p o rząd k iem  :

1) Dr. Jó z e f S ie m ira d zk i: G eograficzne zdo­
bycze  ^w ypraw y do P a tag o n ii i A rau k am i. 2) 
L u źn e  ko m u n ik ac je .

Z politecliniki lwowskiej. M in ister w y znań  
za tw ie rd z ił w n iosek  ko leg ium  p ro feso rów  o u s ta ­
len ie  w yk ładów  g ó rn ic tw a  naftow ego  i tec lino- 
logji n a fty  w tu te jsze j szk o le  po litechn icze j. 
G órnictw o nafto w e  w y k ład ać  będzie  p . inż. S y - 
ro czy ń sk i, a  techno log ię  n a fty  p. R o m an  Z a ło - 
zieck i.

Z teatru. W  d n iu  d z is ie jszy m  p re m je ra  
o ry g in a ln a : »N asze an io ły*  M icnała  W ołow ­
skiego. A u to r  p rz y b y ł do L w ow a i będ zie  d z i­
siaj obecny  n a  p rz ed s ta w ien iu  ow ej kom edji. 
Z g rab n ą  sy lw etk i; p. W ołow skiego  p o d a je  w o s ta ­
tn im  n u m erz e  Gazeta K ai odowa, a u to re m  sy l­
w etki je s t  u ta le n to w an y  p isa rz , p. T a d e u sz  C za- 
pelski.

K o nc e rt kapeli w o js k o w e j.  W czo ra j odby ł 
się  w sa li S o ko ła  k o n c ert k apeli w ojskow ej 8 0  
pp. po  k ierow nic tw em  k a p e lm is trz a  p. F r ie d r ic h a . 
P rz y  n a d e r  licznym  udzia le  p u b liczn o śc i o d eg ra ­
no po ra z  p ierw szy  u w e rtu rę  do opery  czesk iego  
k o m p o zy to ra  S m e tan y  pod ty tu łem  •P ro d u n a  
n a v es ta * . K o n cert w ypad ł św ie tn ie  to  też  m e 
dziw , iż p u b liczność  n ag ro d ziła  p o jed y ń cze  u tw o ­
ry  h u czn em i ok laskam i.

Uczta. W czo ra j o d b y ła  się  w sa li k a sy n a  
m ieszczań sk ieg o  u c z ta  po żeg n a ln a  n a  cześć  u s tę ­

p u jąceg o  d y re k to ra  kolei p ań stw o w y ch  i rad cy  
rząd o w eg o  p. W ła d y s ław a  K łosow skiego . W śró d  
u c z ty  w zn oszono  liczne to a s ty  a  m ianow ic ie  d y ­
re k to r  p. W itk o w sk i n a  cześć  W ła d y s ław a  K ło­
sow skiego, k tó ry  w ję d rn y c h  s ło w ach  p o d n ió sł 
z as łu g i u s tęp u jąceg o  d y re k to ra , po ło żo n e  około 
d o b ra  u rzęd n ik ó w  kolejow ych. P o  trze ch k ro tn y m  
grom kim  o k rz y k u  »N iech żyje* w zn ió sł n a s tę ­
p n y  to a s t  in sp e k to r p. R e n ze n b e rg  w  n i e m i e ­
c k i m  (!) ję zy k u . N astęp n ie  w zn o sili to a s ty  n a  
cześć  po jed y ń czy ch  osób  b io rąc y ch  u d z ia ł w tej 
u czc ie  pp. B oreck i, M arcink iew icz , B a rlm ań sk i, 
M uller, D arow sk i, M atkow ski, in ży n ie r H eppe i 
M ajew ski. W  k o ń cu  w y tnow nem i słow y p o d z ię ­
k ow ał p. ra d c a  W ła d y sław  K łosow sk i w szy s t­
k im  b io rący m  u d z ia ł w uczc ie  n a  jeg o  cześć  
d an e j. N a  tę u ro c zy sto ść  p rzy b y li ró w n ież  z a ­
m ie jscow i u rzęd n icy . P o  u czc ie  n a s tą p iła  w sp ó ln a  
p o g a d an k a , k tó ra  p rzec iąg n ę ła  s ię  do późnej nocy.

W ieczorek hum orystyczny. P a n  W ła d y ­
sław  B arącz , zn an y  a r ty s ta  scen y  d ra m a ty c z n e j, 
u rz ąd z ił w czo ra j w sa li S o k o ła  w ieczo rek  h u ­
m ory sty czn y . P ro g ra m  złożony  z sze śc iu  k a w a ł­
ków  w y k o n a ł p an  B a rącz  sam  bez w sp ó łu d z ia łu  
p ian istek . Szczególn ie  p io sn k a  »W la z ł ko tek  na  
p ło tek*  p o d o b a ła  się  n iezm ie rn ie  pu b liczn o śc i. 
P a n  B a rąc z  p rzed staw ił, ja k  ten  m olyw  o p raco ­
w aliby  m is trze  B eethoven , B ach , L iszl, W ag n e r, 
S c h u m an n , M ozart, S tra u s s  i M ascagni. N a s tę ­
pn ie  sc h a ra k te ry z o w a ł m an ie ry  i sp o só b  g ra n ia  
a rty s tó w  scen y  d ra m a ty c z n e j ró ż n y c h  n a ro d o ­
w ości ja k  fran cu sk ie j, w łosk ie j, ang ie lsk iej i 
ch iń sk ie j.

N ajlep iej w y w iąza ł się  p. B a rącz  z o s ta tn ie ­
go k aw ałk u  p ro g ram u  z a ty tu ło w an eg o  » Ja k  gdzie 
śp ie w a ją ? *  W o d śp ie w a n iu  tego k aw ałk a  w y ­
born ie  n a ś lad o w ał a r ty s ta  w łosk iego  ten o ra , f ra n ­
c u sk ą  tinglów kę, w iedeńsk iego  śp iew ak a  ku p le ­
tow ego, k tó rego  n ik t n ie  m oże z ro zu m ieć  i T y ­
ro lczyka. W  ogolę w ieczo rek  h u m o ry sty cz n y  w y­
p a d ł św ie tn ie  a  liczn ie  z e b ra n a  p u b liczn o ść  n a ­
g ra d za ła  a r ty s tę  h u czn em i o k lask am i, za  w y k o ­
n an ie  p o jed y n czy ch  k aw ałk ó w  p ro g ram u .

Kronika bukowińska.

slk iem  p o słu g u jący m i się  ru s in a m i, z ich  k rzy ­
w d ą  w idoczną  i szkodą , czem  je szc ze  w ięcej 
o k azu ją  n iep rz y ja z n e  z am ia ry  d la  ru sin ó w . Czyż 
inacze j ? —  po k ażc ie  p raw n y m  ru s in o m  ile z tej 
zgody w ołoskie j n a sz  n a ró d  o d n ió s ł korzyści.

Czyż zgoda ru s in ó w  z W ołocham i je s t  m o­
żliw ą. J a k  d ługo w ołosi w ią za ć  się  b ę d ą  z śm ie r­
te ln y m i w ro g am i ru sin ó w , n a  szk o d ę  naszeg o  
n a ro d u , o zgodzie  m y śleć  n iep o d o b n a . Jeże li 
w o łosi p rag n ą  szcze re j zgody z ru s in a m i, z n a ­
szym  n a ro d em , pow in n i zaw iązać  s to su n k i z 
p rz ed staw ic ie lam i tego n a ro d u , z n ie z a p rz e d a jn ą  
in te ligencją , z ru sk ie m i to w arzy stw am i w C zer- 
n io w c a c h ; ty lko  ta k a  zgoda  m ogłaby  s ta ć  się  
k o rz y s tn ą  d la  o b ydw óch  n a ro d ó w  i k ra ju .

W  tem  sam em  p iśm ie  sp o ty k a m y  n a s tę p u ­
jąc ą  odezw ę do  p o słó w  W o la n a  i T y m iń sk ie g o : 

O b jaśn ijc ie  m i cn i d o b ro d z ie je  czem u  to 
w p a ł..cu  m e tro p o lity  w C zern io w cach  w szy stk ie  
n a p isy , czy tan e  zaró w n o  p rzez  R u sin ó w  i ru -  
m un ó w  są  p isa n e  ty lko  po  ru m u ń sk u . O b ja śn ij­
c ież tak że  cn i d o b ro d z ie ja szk o w ie  d laczego 
w cerk w i p raw o sław n ej p rzezn aczo n o j rów nież  
d la  R u sin ó w  i ru m u n ó w  z b ie ra ją  g ro sze  na  
ru m u ń sk ą  scuala romana ? C zyż w czasie  sw e­
go p o sło w an ia  zap o m in ac ie  o tem  cni d o b ro ­
dz ie jaszk o w ie  d la  św ię tej zgody z ru m u n a m i, a  
m oże p o p rosic ie  ich  je sz c z e  p o k o rn ie  a b y  z a ­
b ro n ili w am  m ów ić  po ru sk u  ?

P o d a ją c  ten  a r ty k u ł B ukow iny  w s trz y m u ­
je m y  się  od w sze lk ich  k o m en ta rzy , p rzy to czy ­
liśm y je d n a k  te  u s tę p y  ja k o  c h a ra k te ry s ty c z n e  
ry sy  s to su n k ó w  b u k o w iń sk ich .

R u s in i i  W o ło s i.
[Rusko-wołoska zgoda, program  tow arzystw a ruskich 
studentów : »Bukowina«, posłowie W olan i Tymiński].

W  »B ukow inie* o rg an ie  ru sk ic h  n a ro d o w ­
ców , w ychodzącej w C zern io w cach  czy tam y :

N a pogrzeb ie  sy n a  g reck o -k a to lick ieg o  p a ro ­
c h a  z N ow ej Ż u czk i, ks. Iw an a  H nidy j wzięło 
tak że  liczny w sp ó łu d z ia ł to w arzy stw o  •B u k o ­
w ina* . P o  pogrzeb ie  z ap ro s ił s tro sk a n y  o jciec  
d u ch o w ień stw o  i z e b ra n ą  in te lig en c ją  do  sieb ie  
n a  ob jad . T u ż  n a d  g robem  p rz em aw ia ł p. lla lip  
k ró tko , a le  tak  w y szu k a n ą  g w arą , że  n a w e t 
biegli w jęz y k u  cerK iew nym  i m o sk iew sk im  n ie ­
w iele z jeg o  m ow y z ro zu m ieć  m ogli. P rz y  stole, 
j a k  zw y cza jn ie  w znoszono  to a s ty  n a  cześć  ró 
żn y ch  osób , ch ó r »B ukow iny* śp iew a ł m n o h a - 
ja l i ta  ( w e s o ł a  s t y p a ) ,  gdy k tó ry ś  z k sięży  
w niósł p u c h a r  n a  zd row ie  jed n eg o  ru s in a  n a ro ­
d o w ca . »B ukow ińcy* z ap ro tes to w ali tem u  i p rz e ­
d rz eź n ia jąc  k siężo m  zaczę li d e m o n s tra cy jn ie  j a ­
k ąś  n ies to so w n ą  p io sn eczk ę, ale  k sięża  l la ry -  
now icz, M au asly rsk i, R uskie wicz i in n i p rz y g łu ­
szyli ich  h u czn y m  b asem . Z tej zab aw n e j s y tu ­
acji p o stan o w ił sk o rz y s ta ć  p. iia lip  ażeby  w y­
pow iedzieć  po lityczne c red o  » R u ssk o j m aład io ży * ; 
p rzy czem  w ylał c a ły  zasó b  żółci na  rusin ó w  
n aro d o w có w  i z ró w n a ł ich  z b ło tem . M aka­
ro n izm em  ru sk o  m o sk iew sk im  p rzem aw ia jąc , o- 
św iadczy ł, że tak  zw an a  » tw ard a*  ru sk a  p a r tja  
p o tęp ia  e ty m o lo g iczn o -h isto ry czn ą  p iso w n ię , d ąży  
do tego ab y  w szyscy  d o b rze  m ów ili po m osk ie- 
w sk u , ja k o te ż , że  w zu p ełn o śc i so lid a ry zu je  się, 
z w otocham i. O św iadczy ł ró w nież , że w olno m u 
b y ć  m oskalo lilem , a  n a ro d o w có w  n azw a ł d e n u n -  
c jan tam i. N a  tą  p ap lan in ę  o trz y m a ł s łu sz n ą  r e -  
ku zę  od k sięd za  A łeksiew tcza.

i a  p rz e s ła w n a  spow iedź p. H a lip a  w y k azu je  
ja k  n a  d łon i, że  » ru ssk a  m aład io ż*  z to w a rzy ­
s tw a  • B ukow iny*  je s t  jaw n y m  w rogiem  ru sk iego  
n a ro d u , g a rd z i o jczy sty m  jęz y k iem  i g a rn ie  się  
do m o skw ieyzm u, b ra ta ją c  się  z n a jw ięk szy m i 
w rogam i sw ej z iem i Co je d n a k  d z iw n ie jsze , że 
k łu je  ich  w oczy gdy im  to w y tc h n ąć  i w tedy 
m ów ią, Że to d e n u n c jac ja . —  Z ap y tu jem y  się, 
czy tak ie  p o stęp o w an ie  m e je s tż e  p o d ło ś c ią !

J a k ż e  tu  m y śleć  o zgodzie m ięd zy  n a ro d o w ­
cam i a  » ru ssk i.m « , w k tó rą  je szc ze  w ielu  w ie­
rzy  ? G dyby to by ły  r u s k i e ,  sz c ze ro -ru sk ie  
p a rtje , k tó re  ró ż „ iły b y  się ty lko  tem  czy  w p i­
sow ni u ż y w ać  e tym olog ii czy  fonetyk i, n ieb y łb y  
s tan o w czo  p rzyszło  do  takiego ro zd w o ju  i n ie ­
naw iśc i m iędzy  n iem i. P rz e c ież  m ięd zy  n a ro d o  
w cam i ró żn e  są  z ap a try w an ia  o p isow ni, je ­
d n a k że  n ie  sw arz ą  się  tak  dalece , iżby  w rogo 
n a  p rzec iw n y ch  b ieg u n ach  stan ęli, bo w szyscy  
p iszą  po  ru sk u .

Z u p e łn ie  co innego, tw a rd z i Ci p isz ą  po 
m o sk iew sk u  a lbo  tak  k o ślaw ią  i o ch y d zą  ru sk ą  
m ow ę n a  m o d łę  m o sk iew sk ą , że  m row ie  po k o ­
śc iac h  p rzechodzi. 1 to są  R u s in i ? ! T o w rogi 
ru sk ie j m ow y. N iech cą  u ży w ać  naro d o w eg o  ję -  
zyka, jed y n eg o  ś ro d k a  do  podźw ign ięcia  n aszego  
b iednego  lu d u  z n iew oli d u ch o w ej i m ate rja ln e j, 
toż  on i s ą  w rogam i, c iężk im i w rogam i naszego  
n a ro d u .

B ezw sty d n i łą c z ą  się  z  sam o zw ań czy m i bo­
ja ra m i w ołosk im i, n a jz ac ię tsz y m i w rogam i r u ­
skiego lu d u  n a  B ukow in ie, w szęd z ie  i we w szy-

Od Administracji.

Telegram y wieczorne.

D n ia  7 lis to p a d a .
Koło polskie.

Wiedeń. N a  w c z o r a js z e m  p o s ie d z e n iu  K o ­
ł a  p o ls k ie g o  o b r a b ia n o  k w e s t j ę  b u d ż e tu  i 
o tw o r z e n m  k a n a łu  m ię d z y  D u n a je m  a  O d rą .  

P r z y ję to  w n io s e k  C h r z a n o w s k ie g o ,  d o ty c z ą c y  

u c h y le n ia  s p e c ja ln y c h  r o z p o r z ą d z e ń  a n t i -  
c h o lc r y c z n y c h .  W  k o ń c u  p o s ie d z e n ia  p . d r . 

K o p y e iń s k i  p o s ta w i ł  w n io s e k , a b y  w y s to s o ­
w ać  do  s z e fa  s e k c y jn e g o  E r b a  z a p y ta n i e ,  co  
z a m ie r z a  o n  u c z y n ić  w o b e e  f a k tu ,  że  n a  s t a ­
c ji k o n tu m a c y jn e j  w B ie l s k u  o d  p e w n e g o  
c z a s u  w ie le  ty s ię c y  n i e r o g a c i z n y ,  w y s y ła n y c h  

p r z e z  g a l i c y js k ic h  h a n d la r z y ,  t r z y m a n e  b y ły  
w  s t a j n i a c h  n ie d e z y n f e k c jo n o w a n y c h ,  p r z e z  

co  h a n d la r z e  c i n a  o lb r z y m ie  s t r a t y  n a r a ­

ż e n i  z o s ta l i .

Przesilenie parlamentarne.
Wiedeń. C e s a r z  p r z y jm o w a ł  n a  a u d je n c j i  

S z a p a r e g o .  G a b in e t  w ę g ie r s k i  p o d a ł  s ię  do  

d y m is j i .

Budapeszt. P a r l a m e n t  o d ro c z o n o  d o  c z a s u  
o s t a te c z n e g o  u k o ń c z e n ia  k w e s t j i  d y m is j i  g a ­

b in e tu .

Z Watykanu
Paryż. Figaro d o n o s i  że  O jc ie c  ś w ię ty  

p r z y jm o w a ł  n a  a u d je n c j i  w ie lk ie g o  k s ię c ia  

ro s y j s k ie g o  S e r g ju s z a .  k tó r e m u  p o b c i ł  w y ­

r a z ić  s w e  n a jw y ż s z e  p o d z ię k o w a n ie  d la  c a r a  

z p o w o d u  p r z y w r ó c e n ia  s t a ły c h  i r e g u l a r ­

n y c h  s to s u n k ó w  z k u r ją  r z y m s k ą .

Wybór prezydenta.
Nowy Jork. W y b ó r  p r e z y d e n ta  z je d n o ­

c z o n y c h  s ta n ó w  A m e ry k i  p ó łn o c n e j  o d b ę d z ie  

s ię  j u t r b  t. j. w e  w to r e k  8  l i s to p a d a .  N a j ­

w ię c e j s z a n s  m a  C le v e la n d .

Bandyci włoscy.
T rye s t. W  V ik a s o r  (w  S a r d y n j i )  n a p a ­

d ła  b a n d a  o p ry s z k ó w  n a  d o m  b u r m is t r z a ,  
k tó r e g o  z a s t r z e l i ł a  ; n a d b ie g a j ą c y  n a  p o m o c  
n a c z e ln ik  ż a n d a r m ó w  p a d ł  r ó w n ie ż  o f ia rą  

o k ru c h  ń  tw a  b a n d y tó w .

Nowy Sącz. C e le m  u c z c z e n ia  s z e ś ć s e t -  

1 e tn ie j  ro c z u ic y  z a ło ż e n ia  m ia s t a  p r / .e z  W a ­

c ła w a ,  k ró la  c z e s k ie g o ,  p o c z y n io n o  w ie lk ie  
p r z y g o to w a n ia .  D e k o r a c ja  b u d y n k ó w  g m i n ­

n y c h  u k o ń c z o n a .  H i s t o r j a  m ia s t  i N ew  e g o  

1 S ą c z a  m a  s ię  n ie b a w e m  u k a z a ć  z d r u k u .  
D z is ia j  ja k o  w w il ję  r o c z n ic y  z a ło ż e n ia  m ia ­
s t a  o d b ę d z ie  s ię  o g o d z in ie  7 w ie c z o re m  

I i lu m in a c ja  i p o c h ó d  k a p e l i  p o  g łó w n y c h  
u l ic a c h  m ia s ta .  B a r d z o  w ie le  o só b  z o k o lic y  

p rz y b y ło  c e le m  w z ię c ia  u d z ia łu  w te j  u r o ­

c z y s to ś c i .

D la g ło d n y ch  dz ieci o trzy m aliśm y  od p a n a  
N. N. 5  zł. D alsze  sk ła d k i c h ę tn ie  p rzy jm u ­
jem y .

Przyjechali (lo Lwowa.

Dnia 7 listopada.

/Totel Georye. M. S k ib n iew sk a  z M akow iecka, 
S t. C zerw ińsk i z P o d o la  ro sy jsk ieg o , B. Z ad u ro - 
w icz z W o te rb o w ca, W ł. B ien iedzk i z K osin , 
J . O b erty ń sk i z  O dnow a, Z. R z u c h o m sk a  z M o- 
g ilnicy, W . U m lauff z S em erów ki, Dr. R o sn e r  
z B iały , H. B eck e r z Z łoczow a, 0 .  N oss z S z c zu ­
c in a , J. P a ra s iew ic z  z R osji.

Hotel Warszawski. S. K ap liń sk i z R .:epli- 
n a , K. M aru rk iew icz  z K rzy w ien k i, A. K y zy - 
ezy ń sk i z T ulig łow a, S. Ł ab ę d z iń sk i z Sobie- 
c ina , W . P rz y sła w sk i z C ieszanow a, Z. G utkow ­
ski z N idaw y, S. S e lesk i z P ru c h n isz cz a , J. 
P re n d o w sk i z  D ąbrow icy , H. T im berg , W . L u lla  
z S ło b o d y  ru n g u rsk ie j, S. G a m au f z P rag i, J. 
L ange , K. K v a n d u k  z W ied n ia .

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od 
redakcji, która tei, za nią odpowiedzial­

ności nie przyjmuje).

N o w o  założony

Z a k ł a d  a r t y s l y c i Ł U o - f o t o g r a f i c z u y

pi  4 8 1
Lw ó w , ul. F re d ry 7 (pałac hr. Fredry)

urządzony z kom fortem , w ykonuje zdjęcia, powię­
kszenia platynow e, specjalnie piękne roboty wszei- 
kiegołrodzaju m atow ych fotografii, kolorow ania olejne, 
pasty low e i akw arelow e. Z akład  o tw arty  od godziny 
9 rano  do 6 po południu, w niedziele i św ięta tylko 

do 2 po południu.

Nadszedł świeży transport

rosyjskich berbat
i p o le c a  ta k o w e  p o  n a s t ę p u ją c y c h  c e n a c h  :

Cougo, h e rb a ta  dobra  . . . . l/, »jg 1 zł. 40 et.
M om ug, „ fam ilijna  . . .  „ 1
Kaysow, „ doborowa . . „ 1
Souchoug, „ w yśm ien ita  . . „ 2

„ „ na jlepsza  . . „ 2
W ysiew ki w łasnego wyrobu . „ 1

„ doskonałe . . . .  „ 1
„ najlepsze . . . .  „ 1 „ „  „

oraz trzy  o ryg inalne ga tunk i herbat b rac i Popow
z M o s k w y po zł. 2 10, JŹ 05 i 3 35 za pół kilo.

G łó w n y  i w y łą c z n y  s k ł a d  h e r b a ty

i i a g t e a

we Lwowie, ulica Sykstuska 17.
D ostaw a na prow incję  od 1 k ilogram a franco.

W miejsce dawnego
już został otwarty nowo wybudowany 

zakład fotograficzny «

H E N N E R A
przy ul. Akademickiej l. 18. _  

s k ła d a ją c y  s ię  z d w ó c h  p a w ilo n ó w  o z u p e łn ie  
o d m ie n n e m  i o d p o w ie d n e m  o ś w ie t le n iu ;  j e ­
d e n  p a w i lo n  p r z e z n a c z o n y  w y łą c z n ie  d la  z d ję ć  
p o r t r e tó w ,  d r u g i  z a ś  d la  g r u p ,  m ie sz c z ą c y  w 

so b ie  p rz e s z ło  s to  o só b .

60
80

50
40
60
80

TEATR HR. SKARBKA.

W poniedziałek dn ia  7 listopada 1892.

O godzinie 7 wieczorem.

Po raz pierw szy

I nT  s u s z e  a n i o ł y
kom edja w 3 aktach  oryginaln ie nap isan a  przez Mi­

chała W ołowskiego.

O s o b y :

ich eórki

Heliodor Ciepiszewski 
Balbiną Ciepiszewska 
Irena Zęczyńska 
M atylda M arlicka /
Jadzia  C iepiszewska J 
W ładysław  Zęczyński 
Henryk M arhcki . . . .
Karol Am oński . 
Kokosiewiczowa . 
K ucharczyńska .
M a k o w s k a .....................................
Kalbfleiszowa . . .
Zuzia, pokojówka Żęczyńskich 
Rózia, pokojówKą M arlickich . 
Bonifacy, lokaj Żęczyńskich 
Jan . lokaj Marlickich

. Fiszer 

. Cichocka 
Żelazow ska 

. Stachow icz 
Czaplińska 

. Żelazowski 

. Hierowski 

. T rapszo 

. Gostyńska 

. G erm an 

. Sznage 
. O trem bow a 

Rybicka 
Drzewiecka 

. Gamski 

. Stróżew ski

W e  w to rek  po ra z  d z ie w ią ty : Dziecko S zczę­
ścia, o p e re tk a  w  3 a k ta c h  K aro la  M dlóckera .

Największy skład wszelkich nowości

do robót ręcznych, przyborów do szycia i krawiecczyzny
oraz to w a ró w  

wchodzących w  zakres handlu drobiazgowego
201 p o le c a  po  c e n a c h  m o ż liw ie  n a jn iż s z y c h  8 - 2 0

Dziewoński i Gigicl
L - ^ ó w ,  -u -1 .  H a l i c ł s a ,  1 .  S .

Z l e c e n i a  z a m i o j s c o w e  z a ł a t w i a m y  n a t y c h m i a s t .

P r a c o w n i a  CcJ  zegarmistrzowska

w e  L w o w i e ,  p rzy ulicy Kopernika liczba 5,
w zawód zegarmistrzowstwa wchodzące

wykonując je  jak  n ajstarań - Posiada lównież wybór
n ie j , z gw arancją k m  zs g a rk ó w  k ie s zo n k o w yc h

i po możliwie umiarkowa | f l  i Ściennych
nej cenie. ffjt z najsłynniejszych fabryk.

  Zlecenia z prow incji wykonuje ja k  najspieszniej .___________

UST a- d. s z e d.ł
ś w ie ż y  t r a n s p o r t

najlepszej C M asM jssyjsiiej
HERBATY

k tó rą  poleca
po najtańszych cenach

główny i specjalny

S k ł a d  H e r b a t y

Adolf Singer
Lw ów , Sykstuska 17.

214 3 —8 (Lwów Im p ressa )



K U R J E R  P O L S K I .

W iadomości giełdowe.
Lwów, dnia 7 listopada 1892. — (Z Izby handlowej i przem ysłowej).

I. Akcje za sztukę.
K olei ga licy jsk ie j K arola Ludw ika po 200 z łr. mon. konw. • 
Kolei Lwów - Czerniowee - Jassy  po 200 z łr. a. w. w srebrze  
B anku hypoteeznego galicyjskiego po 200 z łr . a. w. •
B anka kredytow ego galicyjskiego po 200 z łr . a. w. • * •

p ła cą

214 — 
242-— 
336‘—

I I . Listy zastawne za 100 zir.
f 5% w. a.

Banku hypoteeznego galicyjskiego <
wylosow. w 40 la tach  100'85 

.  „ wylosow. z 10% p rem ią  107‘60
4'/a%  w. a. wylosow. w 50 la tach  9815

wylosowalne w 51 l a t a c h ...................................
I 4% (I. e m i s j a ) ............................

ow arzystw a kredytów , galie . ziem sk. j  47 ,  % w y l^ o w a lL ^ 1̂ 1 l l t a th

Banku krajow ego 41/, w.

4%  wylosowalne w 56 la tach

I I I .  Listy dłużne za lOO złr.
G alicyjski Z ak ład  kredytow y w likw idac ji (daw ne 5% ) 2>/,% w. a. • 
Ogólnego ro ln iezo-kredytow ego Z ak ład u  d la  G alicyi i  B ukow iny w l i ­

kw idacji 6 % w. a. wylosowalne w 15 l a t a c h ...................................

987 5
95-80
94-50
99-90
9 4 - -

ią d a j

217*— 
2 4 5 - -  
340- 
215 —

101-55
10830

98-85
99-45 
96 50 
95-20

100-60
94-70

52-50 55-50

50-— —

IV . Obligi za lOO złr.
Indem nizacyjne ga licy jsk ie  5% m onety konw encyjnej 
G alicyjskiego funduszu p rop inaey jnego  4% w. a. • 
Bukow ińskiego funduszu prop inaey jnego  5% w. a. 
K om unalnego B anku krajow ego 5% w. a. (II. em isji) •

{6 % w aluty  austry jaek ie j • 
4 '/i%  n „

4% n

104-90
94-o0

101-30
1 0 1 -

103-50
97-60
91 5 0

105-60
9 5 3 0

1 02 -

101-70

9 8 3 0
92-20

M iasta K rakow a

D ukat cesarsk i 
N apoleond’or • 
P ó ł im p e rja ł -

V. L o s y .
22'75 24-75 I M iasta  S tan isław ow a • 29-50 325 0

VI.
p ła cą

• 5-66
• 9 49
• 9 6  0

M o
zada ją

•5-76 
9 59

n e t y .

R ubel rosy jsk i sreb rn y  • 
„ „ papierow y

100 m arek n iem ieck ich  •

p ła cą
1 1 6
1-16

5860

żąda ją

i  26 
1 1 8

59 —

Ruch pociągów kolejowych
ważny od dnia 1. Maja 1892 — według zegaru lwowskiego.

P r z y ch o d z ą  do L w ow a:
K ra k o w a .................................................................................
M uszyny - K rynicy  y ia T a r n ó w ............................
Podw ołoezysk i Brodów (na dw orzec głów ny) • 
Podwołoezysk i Brodów na dw orzec Podzam cze
S u e z aw y .................................................................................
K i m p o l u n g a .....................................................................
R a d o w i e e ...........................................................................
H l i b o k i ......................................... ........................................
N ow osielicy • • ................................................
Słobody m n g u r s k i e j .......................................................
H u sia ty n a  via H alicz  • • ..................................
Nowego Sącza, Chyrowa, S tanisław ow a i S try ja  
Suchej, Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisław ow a

i S try ja  ..........................................................................
Z Chyrowa, Stanisław ow a i  S t r y j a ............................
Z  P esz tu , M iskoleza, M unkaeza, Law ocznego i S try ja
Z Sokala i  B e ł ż c a .......................................................
Z  Sokala i  R aw y r u s k i e j ..........................................

O dchodzą ze L w o w a :
Do K r a k o w a ...........................................................................
Do M uszyny - K rynicy  v ia  T a r n ó w ............................
Do Podw ołoezysk i Brodów (z dw orca głów nego) • 
Do Podw ołoezysk i Brodów (z Podzam cza) • • ■
Do S u e z a w y ...........................................................................
Do H usia tyna v ia H alicz  - ...................................
Do Słobody r u n g u r s k i e j ................................................
Do N o w o s ie l i c y .....................................................................
Do H l i b o k i ...........................................................................
Do R a d o w ie e ...........................................................................
D f K im p o lu n g a .....................................................................
Do S try ja , Chyrow a, Nowego Sącza i Suchej • -
Do S try ja  i S ta n is ła w o w a ................................................
Do S try ja ,  L aw oeznego , M u n kaeza , M iszkolcza

i P e s z t u ....................................................................
Do B ełżca  i S o k a l a ..............................................................
Do Sokala i R aw y r u s k i e j ................................................

P o c i ą g
o s o b o w y

6 0 i 250 901 646
. . 901 •
. 257 9 1° 721
. 245 9 17 655

1009 . 756 142
1009 756 .
1009 . 756 .
1009 . . .

756 .
1009 . . 143
1009 . . 143

• • 9 I 6 235

• • 9*6 •

• • 916 •

1 0 « 307 536 1101

258 941 1036
310 • 1003 1053
636 . 956 333
fi36 . . 322
636 . 956 322
6 36 . 956 .
gS6 . 956 .
6 36 . 966 .
636 . . 322

616 1021
• * • 1031

. . 616 .

932

706

706
706
7Ó6
706

141
1«

756
756

1056

1056
1056

1056

741
741

741

448
8»2

951
736

U w a g a .  G odziny podkreślone lin ijk ą  oznaczają porę nocną od godziny 6-tej w ie­
czorem  do godziny 5-tej m inn t -59 rano.

Drobne ogłoszenia.
Od wyrazu zwykłym drukiem  po 2  et., tłustym  drukiem  po 5 et. 

M inimum ceny ogłoszeń 2 5  et.

Gdy mi potrzeba ioserować
w dziennikach lwowskich i in­
nych krajowych jako też w za­
granicznych, to załatwiam to 

zawsze najtaniej przez

Centralne k o  Ogłoszeń
Lwów, ulica Kopernika 11.

27 9 9 -3 0 0

Zarzad re a ln o śc i S ta n is ła w a  H o r- 
szow sk iego , O sso liń sk ich  12

w y n a jm u je  u b ik ac je  n a  sk lepy.
228 3 - 3

O gólnie zuany p iękny  obraz A. Lofflera 
„Czarniecki na łożn śmier­

ci" (oleodruk w ieluości 92/w cm.), który 
daw niej kosztow ał 6 złr , sp rzed a ję , do­
póki m ały  zapas sta rczy , po zniżonoj ce ­
nie 1 złr. 80 ct. ('. przes. franco 2 z łr.). 
F. Niźałowski, Lwów, H otel Ż orża.

195 2 5 —30

s n r i a n o r  u ż y w a n y> w z u Pełn ie  d ° -
. d l l U u l l u l  b ry m  s ta n ie , —  tan io  n a  
przedaż. —  W ia d o m o ść  w  S try ju  3ci 
ła ja  1. 25 . 230 1 - 1 0

Aparat do piwa lr
p ip y  —  d o  s p r z e d a n ia .  —  W ia d o ­
m o ść  w „ U n i i u L w ó w  K r a k o w s k a  2 5 .

m
mm
&mmmm
mm
m
m
mm

N A F T A .
Z ao p a trz y w szy  się  p o d c z a s  n a jta ń sze g o  le tn iego  se z o n u  w  zn ac zn e  z a ­
p a sy  n a f t y  n i e z a p a l n e j  k ra jo w ej, o d d a ję  m o im  P . T. O dbiorcom  
k a p u j ą c y m  c a ł e m i  b e c z k a m i ,  z aw ie ra ją ce m i około  2 0 0  litrów

IMF po z n iż o n e j  cen ie . "Wl
N a prowincję, g w a ra n tu ją c  z a  na lepszą jakość i u s ta w a m i p rz e p isa n ą  
niezapalność, w y sełam  n a f tę  w e W t o r k i  i S o b o t y  za p rz ek a ze m  

do  w szy s tk ic h  s ta cy j ko le jow ych .
193 Na badanie franco dostarczam cenników. 8 —8

PIOTR MIACZYŃSKI
4

w e  L w o w i e ,  S y k s t u s k a  4 7 .
i i i

Wmmmmmm

J| P i a n i s t k a ,  p
«8 która chlubnie ukończyła warszawskie konserwatorjum , ^

udziela lekcyj gry na fortepianie. —  Artystka sama gra 
jfija koncertowo i posiada wielką umiejętność kształcenia

innych. —  W iadomość w Adm inistracji „Kurjera 
208 Polskiego11 pod literam i L. P. 3_ 3 ~

Y / m
SC*

82*
82*

Dla w łaścic ieli gorzelń  
P ł y t y  g n t a p e r c h o w e

z wkładkami konopnymi drucianymi i bez wkładek

Węże gutaperchowe.
Oliwa do m aszyn

n a j t a n i e j106 3 5 - ?

w S k ł a d z i e  f a r b  i m a t e r i a ł ó w
Leopolda Lityńskiego

3  we Lwowie, przy ulicy Kopernika 1 2 
•i

Handel założony w  r. 1789.

Zupełnie św ieży transport

H E R B A T Y
chiósko-rosyjskiej

o trzym ał han d el

Fryderyka Cchuhtha
we Lw ow ie, Rynek I. 45.

z ł r .
tli ty  C o n g o .......................................1'90

„ S o u c h o n g ............................2 30
„ „ p rzędna  • • 3 '—

- n a jp rzedn ie jsza  4’—
" P e c c o ....................................... 2 8 0
„ „ p rzed n ia  • • • 3 —
„ „ n a jp rzed n ie jsza  • 4-—

„  żółtej . . . .  5 -
l /i kilo herbaty  Pecco karaw anow ej 

po z ł. 5, 6 i 8 .
N ajlepsze Okruchy herbaciane pó ł kilo 

po zł. 1 50, 1 8 0 , i 2-30.

P rzew yborny k u m  brem ski.

srebro stołowe, Sa
.9 kom pletne wyprawy ‘Sj 

w kasetkach o
| a. oraz wszelką biżuterję *

z sreb ra  i z ło ta  poleca

Jan  Jarzyn a
L w ó w

y  Wai-.V‘l L

Mężczyzna
8 0 0  złr. rocznego  d o ch o d u , p o sz u k u je  
s ta rsz e j p a n n y  do  z a rz ą d u  dom u. L is ty  
z fo tog rafią  u p ra sz a  się  n a d sy ła ć  pod 
a d re se m  F . W . p o ste  re s ta n te  M uszyna.

225 4 - 4

E la s t y c z n e  w a łe c z k i
n a jle p szy  i n a jta ń sz y  ś ro d e k

do zaopatrywania okien i drzwi 
od przeciągu.

Kit i gips <ló okien
p o le c a

A L O J Z Y  H U B N E R
L w ó w .

U  Hołomak p o z ł o t n i k
Lwów 

Rzeżnicka 15
p rz y jm u je  w sze lk ie  ro b o ty  k o śc ie lne  
i sa lo n o w e , o ra z  u trz y m u je  w sze lk iego  
ro d z a ju  ram y . T am że  do sp rz e d a n ia  
gotow e fe re tro n y , c y b o r ja , krzyże  i 

IgO cerk iew ki. 1 4 —16

Komisarz: Cóż tam  znowu ?
Policjant: P rzy trzym ałem  ?o — gdy sp rzedaw ał-ten  e leganck i g a rn itu r .
Złodziej : Ju ż  eo było to było, ale ja  g a n i t u r  kupiłem , a te n  pan po lica j

za darm o m nie tu ta j p rzyprow adził.
Komisarz: W idzę, że m asz dobry gust, sp o strzeg am  bowiem na g a rn itu rze  

znak zaszczytnie znanej t u t e j s z e j  firmy H E I L H A I A  
K O H N A  i S y u ó  w gdzie je s t wybór najp iękn ie jszych  
u b rań  m ęskich  i dz iecinnych  — widoeznem  więc je s t, że sk rad łeś , 
ho tam  ty lko  porządn i lu d z ie  k u pu ją  227 1—5

„Im p ressa<( Lw ów .

N in ie jszem  m am  z a s z c z y t  z a w ia d o m ić  S z a n o w n ą  P u b lic z n o ś ć , iż z dn iem  
1 . S ie rp n ia  1 8 9 2  o b ją łe m  po  ś. p. Juljanie Dunikowskim, od la t  1 6  is tn ie jąc y  a 
z rz e te ln o śc i i s ta ran n e g o  w y k o ń czen ia  p o w ie rzo n y c h  m u  ro b ó t d o b rz e  zn an y

Skład i pracownia wyroków nońownicrycłi i chinrgioznych
Iia własność, i tak o w y  przeniósłszy z u licy  B a to reg o  1. 2

na plac Bernardyński 1. 1 (obok apteki Wgo p. Piepesa)
n a d a l p ro w a d z ić  b ę d ę  p o d  firm ą

P * y 4 e ry k  Buiyessłsa i  Sp*
Przy jm uje  w szelkie obsta lunki, re p a ra c je , ostrzen ie  i polerowanie narzędzi chir- 

gicznych, brzytew, noży, nożyczek i t. p. w szystkie roboty  w z asre s  nożow nictw a wcho­
dzące, w ykonując takowe szybko, s ta ran n ie  i po cenach  najum iarkow ańszyoh.

P ra c u ją c  d ługoletn io  w p ierw szorzędnych  pracow niach tak  w k raju  ja k  i za 
g ran icą , m am  n ad z ie ję , iż będę w m ożności Szanow nych Odbiorców m oich w zu p eł­
ności zadowolnić. — M ając n a d z ie ję , iż potrafię sobie pozyskać zaufanie Szanow nej 
P ubliczności, jak iem  się c ieszy ł i  ś. p. moj poprzedn ik  — k reślę  się z szacunkiem)

125 4_4 Fryderyk Rużyczka i Sp.

J A N  I H N A T O W I C Z
p o l e c a

n i e z a w o d n e  i w y p r ó b o w a n e  ś r o d k i
'do wywabiania wszelkich plam.

Amandina usuwa p lam y pow stałe ct. 
z soków cukrowych, b iałka , lo ­
dów itp ., f l a k o n .................................... 25

Apseina w yciąga p lam y tłu s te  z m a- 
tery j jedw abnych  kolorowych • 25 

Acetina n iszczy  p lam y alka liczne
i moczowe, f l a k o n ik ........................... 25

Benzolina wyw abia p lam y tłu s te  i 
potowe, maziowe i pokostowe, 
flakonik m ały  20 et. ca ły  • • • 30 

Brazylina p ran e  w b razy lin ie  ma- 
terje  czarne  w ypłow iałe i po­
plam ione odzyskują pierw otny 
kolor, po łysk  i sztyw ność, p a k ie t 08 

Etilina usuw a plam y pow sta łe  z po ­
dłóg  z farb  anilinow ych, traw y, 
lakierów  i sm oły, flakon • • • • 25 

Javelina wyw abia z b ielizny  p lam y 
pow stałe z piwa, w ina czerw one­
go, owoców, konfitur, flakon • • 20 

Kwasek w laseczkach używa się do 
czyszczenia palców  z a tram en tu , 
l a s e c z k a .......................................   05

Korzeń mydlany do p ran ia  m atery j 
jedw abnych o tłuszczonych i zbru- 
dzonych,_ pak iecik  po 2 ct. i • • 04 

Mydełko żółciowe do w yw abiania 
p lam  zastarza łych  z m atery j ba­
w ełnianych, w ełn ianych  i je d w a ­
bnych, kaw ałek  ................................25

Odalina usuwa plam y pow stałe z k u ­
rzu, potu, ty ton iu , m leka, piwa, 
kawy, czekolady, p leśn i, w ilgoci, 
śm ietank i, rosołu i t. p ., flakon 35

Oksalina wywabia p lam y a tram en ­
towe, rdzaw e i krw aw e z pap ieru
i b ielizny , f l a s z k a ........................ 25

duilaja  m aterje  w ełniane i je d w a ­
bne, prane w odw arze Q uilai 
t ra c ą  plam y i odzyskują św ie­
żość, przytem  kolor m ate rji nie
trae i, p a k i e t ................................. 06

Wyskok terpentynowy usuw a plam y 
pokostow e, olejne i żyw iczne,
f l a k o n ............................................... 05

Ziemianek oczyszcza m ate rje  b iałe 
w ełn iane  z brudu i kurzu  • • • 20

Nabyć można w e Lwowie w  sklepach własnych ulica 
Kopernika 1. 2, ulica Halicka Róg Boirnów. — W  Krako­

w ie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach Rynek 1 2.

_A_A A_

, M ł o c a r n i e  r ę c z n e
po zł. 5 0  d o  8 5  i w y żej.

M ł o c a r n i e  k o n n e  Sieczkarnie angielskie
po zł. 6 0  do  2 5 0  i w yżej. po  zł. 2 4  i w yżej

oraz inne maszyny rolnicze

112 najtaniej nabyć można 3 - 6

w fabryce Fr. W ę ż o w i c z a
Lwów, ul. Gródecka 85.

V  V—V/—
IWmWNFWWM

r  H a n d e l  ^

Herbaty cisio-rosyjskiej
Edmunda Riedla

we Lwowie, plac Marjaćki 1.10
poleca ze zbiorą m ajowego :

z ł r .
‘/a t y  C o n g o ............................................. 1-60 i

„ Souchong cza rn a  • • • 2 '— 1
„ „  zbiór majowy • 3'—
„ Kaysow cza rn a  . . . .  4 —
„ wysiewki herbaciane - ■ 1-30
„ wysiewki z najlepsz. h e rb a t 1‘60 
Z am ów ienia  z p row incji w yseła  się

odw rotną pocztą. 134 15—104
O pakow ania n ie liczy się.

Pierwszy chrześcijański

Magazyn gotowych ubiorów
m ę s k i c h  i d l a  d z i e c i .

t
 Niniejszem mam zaszczyt uwiadomić Szanowną 
P. T. Publiczność, że otworzyłem

M agazyn gotowych męskich 
170 i dla dzieci ubiorów 15-

tak własnego wyrobu jak i z Wiednia sprowadzonych, 
po cenach nadzwyczaj niskich.

Je s tem  pewny, o ezeni Szan. P . T. Publiczność przekona 
się zresz tą , że zakupione u m nie ubiory będą lepsze, trw ał 
sze i tańsze ja k  w każdym  innym  m agazynie żydowskim .

D zięku jąc  za dotychczasow e łaskaw e w zględy, uprzejm ie  
proszę o takowe i nadal, k reśląc  się z uszanow aniem

H i s i  ws ą f  m,# w  i m s
w e  L w o w 'e ,  p r z y  u l .  K r a k o w s k i e j  I. 3 0 -3 8 .

77TS

#

-2 4

Statal Warszawski
T 7 7 " e  I _ i - w o T 7 v 7 - i e

z u p e łn ie  o d r e s t a u r o w a n y ,  p o z o s ta je  o d  d n ia  1. M a ja  p o d  

n o w y m  z a r z ą d e m  i p r o w a d z o n y  j e s t  n a  s p o s ó b  w a r s z a w s k i .
C eny z n iż o n e . — U słu g a  szy b k a . 

Omnibus na dworzec kolei żelaznej. — Telefon. 
25 pism krajowych i zagranicznych

9u d la  u ż y tk u  g o ś c i .  16— 104

P o w ó z  e l e g a n c k i .

prowadzona na sposób warszawski 
i przez warszawskiego kucharza. —- Ceny niższe od innych 

m iejscowych cen restauracji potelowyeh.
Omnibus hotelowy przywozi gości z dworca kolei po 20 Ct. 

od osoby wraz z pakunkami.



K U B J E R  P O  L  8 K T

i

Z Koła polskiego.

W iedeń, 6 listopada.
N a dzisiejszem posiedzeniu Koło polskie 

obradowało Dajprzód o sposobie postępowa­
nia Izby przy roztrząsaniu i uchwalaniu 
budłetu  wydatków i dochodów państwa na 
rok 1893, przedłożonego wczoraj Radzie pań­
stwa przez m inistra skarbu. W obradach nad 
tą sprawą zabierali g ło s: przewodniczący J  a- 
w o r s k i ,  posłowie: R u t o w s k i ,  S z e z e -  
p a n o w s k i ,  C h r z a n o w s k i ,  R o s z k o w ­
s k i ,  M a d e y s k i ,  P i n i ń s k i ,  A b r a h a -  
m o w i c z ,  K o z ł o w s k i .  Przemawiający, 
przedstawiali liczne korzyści z uchwalenia 
budżetu na rok przyszły przed końcem roku 
bieżącego, między innemi korzyść, aby także 
sejmom krajowym dać dogodny i dostateczny 
czas na obrady i umożliwić zwołanie ich w 
styczniu ; z drugiej strony należy starać s ię , 
aby Izba poselska przy uchwalaniu budżetu 
miała możność i czas dostateczny do zbada­
nia dokładnego wszystkich wydatków i do 
chcdów państwa i skontrolowania całej jego 
adm inistracji, co przy późnem w tym roku 
przedłożeniu budżetu jest zadaniem dość tru- 
dnem do spełnienia w półtora miesiąca. W 
rezuhacie tych obrad Koło polskie uchwaliło 
jednomyślnie następujący wniosek skombino 
wany z wniosków Jaworskiego, Chrzanow­
skiego i A braham ow icza: „Koło polskie wy­
raża życzenie, aby dążyć do tego, iżby bud­
żet państwowy na rok 1893 uchwalić rychło 
przez przyjęcie postępowania przyspieszonego, 
ale bez żadnego uszczerbku w wykonaniu 
przez Izbę prawa skontrolowania wszystkich 
gałęzi administracji państwa przy uchwalaniu 
budżetu wydatków i do( hodów ; zatem poleca 
Koło polskim członkom komisji budżetowej, 
aby w tym kierunku działali, pozostawiając 
im bliższe oznaczenie sposobu jakim  ten cel 
osiągniętym być może".

Ponieważ na posiedzeniu Izby poselskiej 
w dniu 8 t. m. toczyć się będą rozprawy 
nad wnioskiem izbowej komisji gospodarstwa 
narodowego, popierającym liczne petycje o 
budowę kanału, któryby połączył O drę z D u ­
najem, przeto Koło polskie wzięło następnie 
ten przedmiot pod obrady.

P. W i e l o w i e j s k i  w niósł, aby po­
słowie polscy głosowali za tym wnioskiem.

Poseł M a d e y s k i  oświadczył, źe Towarzy 
stwo gospodarskie krakowskie przysłało na 
jego ręce petycję do Rady państwa, doma­
gającą się budowy kanału, któryby łączył 
W isłę z O drą, przeto petycję tę wniesie do 
Izby poselskiej. Kolo upoważniło p. M adey- 
skiego do wniesienia tej petycji, którą po­
prze w komisji i w Izbie.

Poseł R u t o w s k i  zażądał upoważnienia 
do przemawiania w Izbie \ oselskiej wśród roz­
praw o budowę kanału łączyć mającego Odrę 
z Dunajem, gdyż zamierza przedstawić k o ­
nieczną potrzebę równoczesnej budowy kana­
łu, któryby połączył Wisłę z Odrą; albowiem 
zbudowanie kanału pierwszego bez budowy 
kanału drugiego byłoby szkodliwem dla k ra­
ju  naszego, bo ułatwiłoby tylko Węgrom wy­
wóz najtańszy drogą wodną zboża i p roduk­
tów do P rus i Niemiec, a Galicja pozosta­
wiona przy kosztowniejszym wywozie drogą 
lądową, nie w ytrzynałaby w Prusach konku­
rencji z W ęgram i; zaś kompania francuska 
robiąca studja co do budowy kanału odersko- 
dunajskiego, nie zamyśla wcale o budowie 
kanału odersko-wiślańskiego.

P . C h r z a n o w s k i  wykazał, że przema­
wiający w Izbie w imieniu posłów polskich 
przy tych petycjach o budowę kanału mają­
cego łączyć Dunaj z O drą, powinien przed­
stawić, że w monarchii austryjackiej zanied­
bana regulacja rzek splawnycb powinna po­
przedzić budowy kanałów, bo przez regulację 
rzeki spławnej osiąga się równocześnie dwa 
c e le : tańszą niż kanał budowę drogi wodnej 
i zabezpieczenie kraju od wylewów. P rzy­
pomniał memorjały przedkładane w poprzed­
nich latach Izbom i rządowi co do regulacji 
rzek galicyjskich zaniedbanych pod tym wzglę­
dem przez rząd, które to memorjały wypra­
cował wraz z posłami Hausnerem i Staniał. 
Mieroszowskim (starszym) i domagał się, aby 
żądać wyznaczenia większych sum ze skarbu 
państwa na regulację rzek galicyjskich. Co do 
budowy kanałów, to najprzód należałoby się 
domagać budowy kanału lączącege San z Duie- 
strem , obok regulacji obu tych rzek. Projekt 
budowy tego kanału powziął jeszcze rząd 
polski za pan wania Stanisława Poniatow ­
skiego, lecz projekt nie przyszedł do urzeczy 
wistnienia w skutek podziału Polski.

Poseł W łodzimierz G n i e w o s z  żądał, aby 
przemawiający w Izbie wykazał pilną potrze­
bę regulacji D niestru.

Koło polskie upoważniło p. Rutowskiego 
do przemawiania w Izbie w kierunku wy 
tkniętym  powyższymi głosami.

Po zamknięciu tych rozpraw, p. C h r z a ­
n o w s k i  wniósł, aby przewodniczący Jaw or­
ski upomniał się u prezesa miuistrów lir. Ta- 
affe o zniesienie rozporządzeń ministerialnych 
tamujących stosunki handlowe Krakowa i 
Galicji, a wydane wskutku pojawienia się 
cholery w K rakow ie, która już stłumioną 
została. Żądanie to poparte przez Koło, prze­
wodniczący spełni.

O godzinie 6 wieczorem posiedzenio Tow. 
technicznego (Rynek główny, 1. 8).

Czwartek 10 listopada.
O gidzinie 7-raej wieczorem przedstawienie 

w miejscowym teatrze: „Wielkomiejskie po 
wietrze" Blumenthali (farsa).

O godzinie 7 wieczorem koncert W alerji 
Lengyel de B igatol (10-cio-letniej pianistk'), 
w sali Tow. muzycznego

Piątek 11 listopada
O godzinie 7 mej wieczorem pogadanka w 

„Związku literackim".
O godzinie 7 wieczorem koncert w sali ho­

telu saskiego. Dochód przeznaczony na po. 
mnik Oskara Kolberga.

Sobota 12 listopada.
O godzinie 7-mej wieczorem przedstawienie 

w miejscowym teatrz.e: „Pierwiosnki* Szre 
niawy i „Dom warjatów" Lanfsa (farsa).

Niedziela 13 listopada.
0  godzinie 12 tej w południe koncert mu­

zyki wojskowej w Rynku głównym.
0  godzinie 7 wieczciem wystawa obrazów. 

Oświetl nie elektryczne. Muzyka wojskowa.
0  godzinie 7-mej wieczorem przedstawienie 

w miejscowym teatrze: „Wilhelm Tell" (t.ra- 
gedja)

wej uprzejmi współwyznawcy nieśli gorliwą 
pomoc i p r a w d o p o d o b n i e  w tym czasie 
pieniądze przeszły w ich ręce. Przez grze­
czność przypuszczamy, że pieniądze te mogła 
także Arensteinowa z g u b ić ...

Uczciwa służąca. Julia Misiewicz, służąca 
p. Kapiszewskiego, mecenasa, zamieszkałego 
przy ulicy Starowiślnej, 1. 8, zalazłszy dnia 
7 b. m. rano 10 złr. 29 i pół cen ta , odnio­
sła takowe do policji, zkąd poszkodowana, 
Jó efa Cholewa, własność swoją odebrała.

Kronika krakowska.
Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych.

Wtorek 8 listopada.
0  godzinie 7-mej wieczorem przedstawienie 

w miejscowym teatrze : „Wielkomiejskie po 
wietrze" Blumenthala (farsa).

Środa  9  l is to p a d a .
O godzinie 7-mej wieczorem przedstawienie 

amatorskie w „Kasynie powszechaem".

Kalendarz. Dziś: św. św. Gotfryda; o t - o :  
św. Teodora męczennika.

Rocznice. Cesarz Zygmunt, znany w hista- 
rji ze swojpj przewrotności, raz ndawał przy­
jaciela Władysława Jagiełły, to znowu potaje­
mnie knnł intrygi i spiski przeciw królowi i 
przeciw Polsce. W ciągłych kłopotach pienię 
żnych, nie wahał się pożyczać u Władysława 
Jagiełły  pieniędzy, m mo, że go ciągle zdra­
dzał. D n a 8 listopada 1412 r. zastaw ił Ja  
gielle ziemią Spiską  za 40.000 kop. groszy 
praskich, których nigdy nie oddał. Mimo tego 
ziemia spiska odebraną została Polsce w 1772 
roku i przyłączoną do Węgier. Gdyby dziś 
istniało państwo Polskie, miałoby najsłuszniej­
szy powód do upomnienia się u Węgrów albo 
o zwrot owej sumy wraz z procentami, albo 
oddanie ziemi Spiskiej.

Wspierajmy przem ysł ojczysty! 
Katujmy kraj od ekonom icznego  

upadku! 
Kto popiera ziom ków pracę, po­

mnaża własny majątek

7 Listopada. 
i- E. jenerał Krieghammer, komendant

korpusu powrócił wczoraj z urlopu.
Wiceprezydent Rady szkolnej Dr. Bobrzyń-

ski w y je c h a ł w c zo ra j w ie cz ó r  do Lwowa.
Delegat namiestnictwa podaje na dniu 4 

b. m. do wiadomości prezydenta m. Krakowa, 
że wskutek reskryptu Namiestnictwa w myśl 
rozporządzenia ministerjalnego z d. 2 wrze 
śnia 1892 r., zakazującego wywozu wędlin 
wszelkiego rodzaju z powiatów, gdzie pannje 
cholera, prośby magistratu o pozwolenie wy­
wozu wędlin I  kie'bas uwzględnić nie może.

Kasyno powszechne. Grono dramatyczne
amatorów Kasyna powszechnego w dniu 9 bm. 
wystąpi po raz pierwszy w tym sezonie z 
dwoma wesolemi komedyjkami Wł. hr. Kozie 
brodzkiega: 1) „Reprezentant firmy Miller i 
Spółka", 2) „W  Jesieni".

Tow . Wzaj pom Uczniów Uniworsytetu 
Jagiellońskiego, na doroeznem swem Walnem 
Zgromadzeniu wybrało do zarządu:

P. Kazimierza Marowskieg'>, na przew.
Michała Siwaka, na zastępcę przew.
Tadeusza Iskrzyckiegc, na sekr.
Jana Droba, na kontrolera.
Franciszka Pytla, na skarbnika.
Tudzież komisję nadzorczą w której skład

weszli :
Zygmunt Wąsowicz, jako przewód, i Janusz 

Niemientow s k i , Zygm Niemierowski, Józef 
Pacyn?, H-eronim Potok, członkowie.

Według sprawozdania majątek Towarzyst 
wynosi:

W kap. żelaznym — — 3 0 6 0 5  62 złr.
„ „ „ — — 1000-00 mk.
n o  v  —  —  25 00  frs

w wietzytelnościach —  73457*13 złr.
w gotówce — — — 2-543 76 złr.

106-606-51 złr.
Razem: 100000 mk.

25*00 frs.
Stowarzyszenie to jest więc z anstrjackich 

w tym rodzaju największe.
Ruch ludności m Krakowa. Od dnia 16 

do 22 października b. r. rnch ludności miasta 
Krakowa zamyka się w następujących pozy­
cjach. Małżeństw zawarto ogółem 14, z tych 
w kościele św. Anny 1, św-. Szczepana 2, św. 
Fłorjana 3, św. Mikołaja 1, B sżego Ciała 6; 
w gminie izraelickiej 1- — Urodzeń zanoto 
wano 47 (chłopców 19, dziewcząt 28), z tego 
wyznania rzymsko katolickiego 31, mojżeszo- 
wego 16 —  Skonów w powyższvnr czasie 
przypadło 52. Najwięcej cfiar zabrała gruźli­
ca 7, dławiec i błonica 6, dalej zapalenie 
płac 5, nieżyt żołądka i jelit 5, cholera 4, 
następnie ospa 2, dur brzuszny 2, reszta cho­
rób zakaźnych 2 , odra 1, płonica 1, czerwon­
ka 1, reszta chorób narządu oddechowi go 1, 
samobójstwo 1, inne wreszcie przyczyny 14. 
Z osób obcych zmarło w Krakowie razem 24 
osób.

Ze stacji ratunkowej. Dnia 3 b. m. o go­
dzinie 11 w nocy, pogotowie ratunkowe za 
wezwane zostało na Podgórz (Rynek) do To­
ni Fiszbein, kucharki państwa Rosenblumów, 
która wskutek spadnięcia lampy naftowej, zo 
stała silnie poparzoną na calem ciele. Oborą 
po opatrzeniu, pogotowie ratunkowe odwiozło 
do szpitala św. Łazarza.

Znaczna zguba- 5850 złr. zginęło lub zo­
stało skradzionem Pesche Areosteinowej, kup­
cowej z Baranowa, jadącej koleją z Tarnowa 
do Krakowa. Pieniądze poszkodowana nosiła 
aa piersiach. Osłabionej chwilowo Arensteino-

Dnia 8 listopada.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. 
p. F r a n c i s z k a  marg. B e l l i s o n n i e g o  
b. podpułkow. c. i k huzarów pułku węgier- 
skieco i syna jego ś. p. K a r o l a  b. dokto- 
randa wydziału med. krakowskiego, z okazji 
przenieś! nia zwłok do własnego grobowca 
odbędzie się we środę dnia 9 b. m. o godz.
10 rano w kaplicy cmentarnej

Okólnik C. k . Namiestnictwa do wszystkich 
pp. Starestów i Wielmożnych Panów Prezy­
dentów król. stoł miasta Lwowa i Krakowa.

C. i k. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
zawiadomiło reskrytem z 15 października 1892 
1. 4567/11 c. k. Ministerstwo spraw we­
wnętrznych, że według telegramu c. k. posła 
w Belgradzie z 15 października b. r. tam tej­
szy prefekt policji wystosował prośbę, aby po­
dróżni z Austro-W ęgier, jadący z okolic wol­
nych od cholery do Serbii, zaopatrywali się 
w certyfikaty wystawione przez właściwe or­
gana policyjne, w którychby stwierdzoną b y ­
ła okoliczni ść, że przebywali przez ostatnich 
sześć dni w miejscowościach wolnych od za­
razy, gdyż w przeciwnym razie musieliby bez 
wyjątku odbywać w Serbii trzechdniową kwa­
rantannę.

O czem Pana zawiadamiam wskutek re­
skryptu c. k. Ministerstwa spraw wewnętrz­
nych z dnia 18 października 1892 1. 24662 
celem należytego ogłoszęaia.

Lwów d. 25 października 1892.
Ba den i.

C k. urząd ewidencji katastru podatku 
gruntowego, został przeniesiony napowrót do 
gmachu c. k. powiat, dyrekcji skarbu przy 
ulicy Kanoniczej.

Klub cyklistów popadł w zupełną apatię 
Od dwóch lat Towarzystwo nie daje żadnych 
zaaków życia. Moźnaby na wzór innych miast 
europejskich zjednoczyć się i utworzyć Towa­
rzystwo, które dawałoby bespornie bardzo 
hygieniczną rozrywkę. Chodzi tylko o wspól­
ne naradzenie nad obmyśleniem stosownych 
funduszów, bowiem o ile wiemy zarząd T o­
warzystwa sam z własnej kieszeni musiał do­
tychczas płacić długi zaciągnięte przez Klub 
przed dwoma laty.

Klub cytrzystów  W krótkim czasie wystąpi 
z koncertem, z któr- go dochód przeznaczony 
zostanie na cele dobroczynne. Członkowie To­
warzystwa przedstawią nowość dotychczas w 
wielu nawet większych miastach., stołecznych 
Europy, nie znaną, a mianowicie odegraną 
zostanie jedna z większych kompozycji przez 
dwudziesta czterech cytrzystów razem.

Z teatru, w  „Domie warjatów" Laufsa za­
powiedzianym na sobotę, wezmą udział panie 
Kałużyńska, Koźmin, Nawrocka, Wolska, pa­
nowie Antoniewski, Ruszkowski, Siemas-.ko, 
Śliwicki, Sobiesław, Solski, Stępowski, W erner 
i Wójcicki.

„Pierwiosnki" Szreniawy zaprezentują panie 
Siennicka, Trapszówna, Wojnowska, i pan W er­
ner.

Z TOW. Technicznego. Przewodniczący p. 
Rotter zwołał na środę dnia 9 b. m. posiedzę 
nie Tow. Technicznego. Na porządku dzien­
nym znajdują się : 1) Odczyt prof. Odrzywół- 
skiego „O restauracji kaplicy Zygmuntowskiej 
Da Wawelu" 2) Wnioski i interpelacje człon­
ków.

Posiedzenie odbędzie się w lokalu Tow. 
(Główny Rynek 1. 8 I I .  p.).

Przeniesienie targu z mlekiem. Komisja
złożona z wice prezesa p. Friedleina, p. dy­
rektora Niedziałkowskiego, inspektora ekono- 
matu p. Kułakowskiego, Szymcsykiewicza rad ­
cy przemysłowego i komisarzy Szczepanow- 
sbiego i Wiszniewskiego debatowała nad pra- 
ktyczuością przeniesienia targa mleka z linii 
A-B na C-D, która to czynność przed paru 
dniami już dokonauą została. W kołach ma­
gistratu powstała podobno myśl zaprowadzenia 
wzdłuż linii C-D koło Sukiennic stołów żela­
znych dla sprzedających.

Nowa pracownia stolarska Przy ul. t. w. 
nad Rudawą p. Tomasz Grabowski otworzył 
pracownią stolarską, uzyskawszy na to zezwo 
lenie Magistratu.

Z Kazimierza Realność Scbreibera na Ka 
zimierzu, przez którą mają być poprowadzone 
dwie nowe nlice, zostanie na ten cel rozpar­
celowaną.

Zapis. Jeden z obywateli miasta Krakowa 
p. R. uczynił podobno w tych dniach zapis 
całegc swego majątku na rzecz „Sokoła".

Restauracja kaplicy św Antoniego w  ko­
ściele marjacklm. Restaurację kaplicy prowa­
dzi budowniczy Krzyżanowski. Fnndnsz ofia­
rował jeden z dobroczyńców, który pragnie je ­
dnak, aby nazwisko jego było niewiadotnem. 
Ki mitet re.sta .racji oddał wszystkie roboty p. 
Piotrowi Nizińskiemn, artyście-malarzowi, który 
przed paru miesiącami powrócił z gruntownych 
studjów w Rzymie, dokąd wysłanym był przez 
a kołę malarstwa. P. Niziński malował jnż w 
nas/etn mieście kościół św. Mikołaja i zwrócił 
wówczas na siebie uwagę. Co do wykonywa­
nych robót podług założonego planu, te przed­
stawiają się w następujący sposób :

Najprzód rozpoczęte zostały żebra sklepie­
nia gotyckiego, które przeprowadzone są w 
barwach czerwono-złotych, pole zaś na tle 
żółtawym i na tem ornamenta gotyckie, (ro 
ślinne) z medalionami przedstawiającemu sym­
bole ewangelistów. W gurtach okien święty 
Franciszek i Antoni wymalowani zostaną na 
tle złotem. Ołtarz zaś główny wyrobiony z 
marmuru, zostanie na nowo odpolerowany, a 
obraz w nim umieszczony, będzie odświeżony. 
Okno zrobione będzie ze szkła (butelkowego) 
. bordiura. Roboty malarskie p. Nizińskiego

w ogóle nosić będą charakter polichromji go­
tyckiej.

Kradzież z włamaniem. Niewiadomi spra- 
wcy odbili w nocy z dnia 4 na 5 b. m. dv a 
sklepy na ulicy Dietlowskiej. W jednym, a 
Taube Obersteina, skradziono towarn wartości 
ICO z ł r ,  oraz gotówki 4 złr. W drugim skle­
pie, Barncha Burstenbindera, skradziono to- 
w rru na 300 złr. i gotówki 14 złr. Za sprawca­
mi przedsięwzięto śledztwo energiczne.

Zginął- Pan Edward Makomaski, zamieszka­
ły przy ulicy Grodzkiej 1. 29 III piętro, po­
daje, że kuzyn jego W ładysł w Cyps, liczący 
la t 24 w ieku, chory na umyśle wyszedłszy 
z domu dnia 5 b. m. o godzinie 8 rano, do­
tąd nie wrócił. Cyps wygląda bardzo młodo, 
ubrany był w paletot i garnitur niebieski, ka­
pelusz bronzowy.

Telegramy poranne.

Dnia 7 listopada.
Wiedeń Wczoraj odbyło się posiedzenie 

Koła polskiego, na ktdrem toczyły się roz­
prawy nad budżetem, oraz nad .projektem 
budowy ka ału między O drą a Dunajem. 
Kolo uchwaliło na wniosek posła Chrzanow­
skiego, zwrócić się do rządu z żądaniem 
zniesienia rozporządzeń anticholerycznych, wy 
danych dla Galicji.

Dnia 8 listopada. 
Sankcja cesarska.

Wiedeń. Cesarz sankcjonował uchwały de- 
legacyj wspólnych.

Rada państwa.
Wiedeń. Jest rzeczą, pewną, iż re ­

ferentem budżetu zostanie poseł Szcze 
panowski.

Wiedeń. Komisja budżetowa uchwa­
liła obradować sumarycznie. Za wnio­
skiem przemawiali Plener, Kozłowski 
i minister finansów dr. Steinbach.

Przesilenie iniuisterjalne.
Wiedeń. P t wołany fu został b r 

Teodor Audrassy. Położenie niezmie­
nione.

Wybór biskupa w Ołomuńcu.
Ołomuniec Odbywa się tutaj wy 

bór biskupa. Duże szanse ma ks. Po- 
tulicki.

Cholera.
Budapeszt. Zasłabło na cholerę osób 16, 

zmarło osób 9
Hamburg. Zarządzenia antycholeryczne 

zostały cofnięte
A n tw e rp ia .  Pojawiły się tutaj podejrzane 

wypadki.

Hotel PoHera. Karol S teinschneider, kupiec z W ie­
dnia. — Ludom ir Dubiszewski, student z H rubie­
szowa. — W iktor Steiner, kupiec z W iednia. — A l­
fred Bryner, kupiec z W iednia. — F. Pyszyóska, 
w dow a po urzędniku z N. Sącza. — Ks. W ładysław  
Dobrow olski z Ropczyc.

Hote! Centralny. Emil Langhaus, zarządca leśni­
ctw a z W rocław ia. — Maks Schm eks, kupiec z W ie­
dnia. — Józef Górkiewicz, w łaśc. dóbr z Toporzysk. 
Maksym. Preis, kup. z Pragi.

Hotel E uropelski. Józef Lisiewicz. m aszynista z N. 
Sącza. — Katarzyna R obertson, naucz, ze Schotten- 
land. — Ks. Fr. Dybisbański z Galicji.

N A D E SŁ A N E

( Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Re­
dakcji, która te i za nią odpowiedzialności nie 

przyjmuje).

Zgubiono!
W niedzielę dnia 6 listopada b. r. zgubio­

no złotą obrączkę ślubną, z wyrytem we 
wnątrz imieniem i datą dnia 6 czerwca 1891 
roku —  Uczciwy znalazca zechce takową od­
dać przz ulicy Niecałej 1 3, I I  piętro, za 
stesowną nagrodą.

Wiedeń. Prezydenturę kolei czerniowieekiej 
obejmie osobistość z Kół Izby panów.

Wiedeń. Jan  hr. Krasicki wpadł w me­
lancholię i dokonał ataku samobójczego, usiłu­
jąc poderżnąć sobie gardło nożem. U łoża 
uratowanego czuwa żona. Niebezpieczeństwo 
wykluczone.

Rzym. Partja  katolicka we Włoszech, po ­
dają Osserratore Romano, Cittadino genueń­
skie i Corriere Nazionale z Turynu, posta­
nowiła karty przeznaczone do wyborów poli­
tycznych prz sylać Ojcu św. w myśl uchwa­
ły X  wiecu katolickiego w Genui, aby kato­
licy od tegorocznych wyborów zupełnie się 
wstrzymali.

Rzym. Z Imoli donoszą, że winobranie o- 
kazało niezwykłą obfitość Hektolitr bardzo 
dobrego wina płacą tam 8 lirów. L itr  najle­
pszego gatunku kosztuje 30 centesimów. Z wio­
sną, jeśli winnice dobrze wróżyć będą, spa­
dnie cena litra  na 15 c.

Rzym. Z Jerozolimy piszą, że w konwen­
cie Sun Giacomo umarła zakonnica, licząca 
la t 115, z których w Zakonie spędziła 98.

Rzym. Hiszpański Movimiento Catolico 
opisuje wspaniałe przyjęcie, jakiego doznał 
nuncjusz papieski, przybyły do Kordowy w 
celu zwiedzenia tamtejszej katedry. Szeregi 
powozów, przedstawiciele władz wszystkich i 
nieprzejrzane tłumy odprowadzały go do p a ­
łacu biskupiego W chwili odjazdu z powro 
tem, muzyka municypalna grała narodowego 
marsza, a całe miasto entuzjastycznym okrzy­
kiem żegnało przedstawiciela Stolicy Apostol­
skiej.

Madryt. Podróż portugalskiej pary k ró ­
lewskiej do stolicy Hiszpanii jest rzeczą po­
stanowioną. Czas wyjazdu nie został dotąd 
wyznaczony.

Londyn. Gladstone przesłał list do L or­
da Mayora, w którym tłumaczy niemoże- 
bność wzięcia udziału w bankiecie na cześć 
jego wydanym, winszuje mu obrony religij­
nej wolności i zapewnia o życzliwości swej 
dla katolików.

Przyjechali do Krakowa.
Dnia 7 listopada.

Grand Hotel. W łodzim ierz Postruski, w łaśc. dóbr 
7. Krechowie. — W acław  Herm anek, podróżny z 
Pragi. — Józef Czerny, podróżny z Pragi. —  S tan i­
sław  Klobassa, w łaśc. dóbr ze Skotszyna. — Dr. T a­
deusz Górecki ze Lwowa. — Emil Kallmann, p o d ró ­
żny z Berlina. — Jan  Rakowski, w łaśc. dóbr z Prze­
myślan. — Marja Schindler z W ęgier.

Hote! Sas ni. W ładysław  Kraiński, w łaśc. dóbr z 
W yszatyc. — W iktorja  Szaszkiewicz, w łaśc. dóbr z 
Galicji. — Franciszek Czarnomski, prof. z Król. Po l­
skiego. — K arol Kameniczek z Berlina. — Izydor 
Bielicki, urzędu, z Jasła.

t
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

Z a spokój duszy ś. p.

F ran ciszk a  m argrabiego BELL'S0NNIEG0
b. podpułkow nika c. i k. huzarów  pułku w ę­

gierskiego i syna jego ś. p

Karola
b. doktoranda wydziału med. krakowskiego, 
z okazji przeniesienia zwłok do w łasnego 
grobow ca odbędzie się we środę d. 9 b . m. 
o godz. 10 rano w kaplicy cm entarnej, n a  
który to obrzęd przyjaciół, znajom ych i Ko­

legów ś. p. ojca i syna zaprasza
M a ka

I

Dr. Eugeniusz Borzęcki
po specjalnych studjach w klinikach 
chorób skórnych, i wener. we Wro­

cław iu, Wiedniu i Paryżu
ordynuje jako 1 12 1  (3-i3>

lekarz spec. chorób skórnych i wener.
od 2-4 (od 11-12 rano wy­

łącznie dla kobiet).
Ulica Florjańska I. 37. I. p. 

Porębski i Zimler
Kraków, Rynek I. 8 .

p o le c a ją : 852(60 100)

towary najlepszych gatunków w 
zakresie handlu: drobiazgowego, 
robót ręcznych i materyj ko­

ścielnych.
CENY UMIARKOWANE.

JEDYNE CUKIERKI 
PRZECIW KASZLOWI i CHRYPCE 

M I O D O W O - Z I O Ł O W E
(na sposób Leliwa) 1111(4-100)

POLECA FABRYKA CUKRÓW

A. NOWIŃSKI
UL. BRACKA, 15, KRAKÓW.

Tutki higieniczne nieklejoue 
jedyne w kraju

z fabryki

S. Wierusz Niemojowskiegi
ORZECZENIE 

abora to rjum  chem icznego k ró l. s to ł. m. Lwowa.

0 os
1  E o  .

= E . 

- E j

«  ® 
i  «-O N U O N 9O N

L. 19148/1892.
Do pana  

Stefana Wierusz Niemojcwsklego
fabrykanta tu tek  cygaretowych 

we Lwowie.
Z polecenia M agistratu z dn ia  24 

m arca 1892 L . 19148 zbadałem  n a ­
desłany przez pana papier cygareto- 
wy, oznaczony wodnym  napisem  „S. 
W. Niemojowski" i znalazłem , że ta ­
kowy nie zawiera żadnych niew łaści­
wych składników i tak pod wzglę­
dem  wydawanego procentu  popiołów  
jak  i wydobywających się dym ów  o d ­
powiada zupełnie wszelkim w ym o­
gom hygienicznym 
Z miej-kiego laborato rjum  chem i­

cznego
Widziano w prezydjum  M agistratu 

Mochnacki w. r.
Lwów d. 30 m arca  1892 r.

Dr. M. D. W ąsowicz w. r.
zaprzysięgły chem ik miejski i sądowy.
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Do nabycia w sklepach S. W Niemojow- 
skiego we Lwowie Teatralna 3, Jagiellońska 
6. w Krakowie Sukiennice 28, oraz we wszy­
stkich znaczniejszych handlach i trafikach.

Ostrzega się przed naśladownictwem
Do każdego pudełka tu tek  zaopatrzonego firmą 

S. W. Niemojowski dołącza się powyższe orzeczenie 
aboratorjum  cliem. król. m . Lwowa.

— a



K U R J E R  P O L S K I .

Restauracja w hotelu Krakowskim powiększona 
o jeden gabinet w Krakowie zaopatrzona we wszelkiego rodzaju napoje, jakoto wina krajowe i zagraniczne. — Kuchnia 

dobra i zdrow a, z ra n a  powszechnie z w ykw intnych i zdrow ych po traw  —
Obiady o każdej porze a la carte. Abonament cd 15 złr., obiady od 60 ct. Ha wesela i zbiorowe 
kolacje przyjmuje zamówienia we własnym lokalu restauracyjnym na 1 piętrze, jakoteż w do­
mach prywatnych po cenach umiarkowanych. —  Dzienniki dlaj,użytku Szan. P. T. Gości. 

________________Z poważaniem "%/L/ns p o e n t y  D y d a ś ,  restaurator.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .
O J ■ y r a z u  z w y k ł y m  d r u k ie m  p o  cnt., t łu s t y m  d r u k ie m  

p o  5  cnt. —  M in im u m  c e n y  o g ło s z e ń  3 5  cnt.

W  domu niemieckim 7y?
D oniesien ia  rozm aite.

Wioska do sprzedania
obejm ująca 200 m órg bardzo dobrej ziemi, 
blizko Krakowa. Inform acyj udziela \VP. 
Nitkowska. Kraków, plac Matejki 1. 5. P o ­
średnictw o wykluczone. 2124 1 3

Poszukuje się nauczycie-
I q  w Krakowie. Pensja 700 z łr. za rok 
I** szkolny, utrzym anie zupełne pokój 
osobny. W arunki: dok ładna znajom ość ję­
zyka niem ieckiego, francuz kiego, m atem a 
tyka, łac ina, greka w zakresie szkół śre ­
dnich. Zajęcie 8 godzin dziennie. Z głosze­
nia pod „br. D e.“ w adm inistr. „Kurjera 
Polskiego". Kraków. 2125 1 3

P a n n a  uzdolniona w krawieczyźnie, 
i d I I l i d  znajdzie zaraz umieszczenie 
za dobrem  wynagrodzeniem . Szew ska 17, 
I p iętro . 2126 1 3

Q ł l l 7 a r U  uczciwy znajdzie umieszczę 
O l U & d L y  nie w księgarni W
ralsk iego  w Podgórzu.

Potu-
2127 1 2

przyjętą panienka lub uczeń n a  m ieszkanie. 
K onw ersacja niem iecka lub francuzka, le­
kcje języka angielskiego i muzyki. W iado­
m ość przy ulicy Grodzkiej pod 1. !i. III 
p iętro, drzwi 100. 2123 1 3

P p f Ł n n n  posiadający  długoletn ią
I C l i i  y O y ,  praktykę, poszukuje lek-
cyj w m iejscu lub też na  wsi. Oferty pod 
Mterami E. D przyjm uje A dm inistracja „Ku 
rjera  Polskiego*. . 2119 1

Fortepjanu ogranego, w dolnym  
stanie, poszukuje się 

za cenę najwyżej 250 złr. Kupno z wolnej 
ręki. Zgłoszenia na ulicę Gertrudy Nr. 13 
I piętro. 2120 1 2

Młocarnia czterokonna, s ta ła , z 
kieratem  tanio do sprze­

dania. W iadom ość w Zcrządzie d ćb r Z w itr- 
nik p. Eiizno. 2112 1 3

Poszukuje się Z S N r T
mie dobrze gotow ać do um ieszczenia zaraz 
na  wsi. A dresow ać: Zarząd W róblowice, 
poczta Zakliczyn. 2122 1 3

1
M  o d o l e  p a r y z k i  e .  " t h

i

N O W O  O T W O R Z O N Y

M A G A Z Y N  M Ó D
M-me SO PH IE

Kraków, u l. S zew sk a  1 7 , 1, p iętro,
p o le c a  n a  o b e c n y  se z o n  w  w ie lk im  w y b o rz e ,  p o  c e n a c h  n a d z w y c z a j  
u m ia rk o w a n y c h  p o d łu g  n a jn o w sz y c h  m o d e li  p a  'y z k ic h  ( w ie d e ń s k ic h

K A P E L U S Z E  d a m s k ie  1 d z ie c in n e ,  
( z e p e e z k i ,  n e g l iż y k i  i wszelkie ubrania na głowę.
Również przyjmuje się kapelusze do ubierania , pióra do fryzow ania i wszel­

kie robo ty  w zakres m odniarstw a wchodzące 1116 4 10

3VT. o d e l e  w  i e d e ń s k '  p . “ P I

i.

* JUL JAN K U R K iE f  ICZ !
K r a k ó w ,  M a ł y  Ry n e k ,  o h o 1'  k o ś c i o ł a  ś w  B a r b a r y .
S k ła d  a r ty k u łó w  re lig ijn y c h , p a p le ra , m a te r a łó w  piśm iennych , a l ­
bum ów , w y ro b ó w  sk ó rk o w y ch  itp  po leca : K siążk i do n ab o żeń stw a  
p o lsk ie  ł n iem ieckie, p o cząw szy  od •  '  cn t O b razk i, m edalik i s re b rn e , 
Koronki i różańce  z g ra n a tk ó w , p e rło w e j m asy na ła ń c u sz k a c h  s r e ­
b rn y ch  1 p o sreb rzan y ch , k o śc iane , je ro zo lim sk ie  1 t  p. Pasyjk i, ram ki 
do fotograflj I obrazków  złocone, o k sydow ane , d re w n ian e  i rzeźb ione  
od 6 c n t. — P ap ier listow y w  w ie lk im  w y b o rz e  w  k a se tk a c h  po 100 
sz tn k  od 28 cn t., — P rz y jm u je  się  o b ra zy  do o p ra w y  1 p a sse p a r 

to u t.  Z am ów ienia  z p ro w in c ji n sk n te cz n U  się o d w ro tn ą  pocztą

BB8H

Wystawa nieustająca

Wyrobów stolarskich, tapicerskich i tokarskich
ZWIĄZKU S TO LA R ZY KRAKOWSKICH

p r z y  u l i c y  F lo r j8 ń s k ie j ,  w  p o b l iż u  b r a m y , L .  57.
poleca.

Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, uokoi sypial­
nych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibljotek i t. p.

aONO
03
aN

O

k
T3
<D
a

•rt

a
>5
flNO

O
*
00uo+300
•a
a

Podejmujemy się wszelkich u- 
rządzeń apartam en tów  od naj­
w ykw intniejszych do zupełnie 
skrom nych um eblowań, również 
przyjm uje się wszelkie zam ówie­
nia i reparacje na roboty sto lar­
skie, tapicerskie i tokarskie.
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P okrycia  meblowe fabryk kra­
jowych i zagranicznych. Wielki wy­
bór mebli bam busowych z pierw­
szej 1 rejowej iabryki w W iśmc7U, 
wyłącznie tylko u nas na składzie.

Wszelkie wyroby mebli giętych 
w yplatanych również fabrykacji 

i **’■'; tu tejszej.
Przez powiększenie obecnej wystawy, składającej się z parteru  i pierwszego pię 

tra, me my duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, tak , ie  wszelkie za­
mówione rzeczy, na czas oznaczony dostarczone być mogą.

Za dokładne wykouanie udziela się gwarancyę.
Oeny nader przystępne.

Ciesząc się ju ż  dotąd licznemi nzuaniam i ze r rony Szanownej Publiczności , i- o- 
lecamy się i mamy nadzieję, iż nadal P. T . Pnbliczność poprze nasze nsiłowania

749 Zarzacd

Wielka 50-centowa loterja Ciągnienie 
n ir o d w c ł a l n i e

1 grudnia 1892.
1132 ^ 8 0

Główna wygrana
i _________________

75000 złr, w. a.
Losy po ct. są do nabycia w Krakowie
u pp. Jos Altstadter, Amalia Eibenschiitz, Stan. Feintuch, Sig. 
(jleitzmann, Isak Grajower, Jos Heidenfeld, A. L Hrchwatd, A 
Holzer, Szymon Loria, Alb<rt Mendalsbnrg, M D. Trinkenreich

OGŁOSZEW IE .
Podaje się do powszechnej wiadomości, iż 

niektóre grunta wojskowe, położone wzdłuż ko­
lei cirlmmwalacyjnej miasta Krakowa, objęte 
siedmioma odrębnenr grupami, w drodze publi 
cznej konkurencji przez wniesienie tylko pise­
mnych ofert sprzedane zostaną.

Szkice tych gruntów, opisanie takowych 
i dotyczące wyciąsd z ksiąg gruntowych oraz 
szczegółowe warunki licytacyjne przejrzane być 
mogą każdodziennie od 11 do 1 godziny w po­
łudnie, w biurze Naczelnika c. k. powiatowej 
Dyrekcji Skarbu.

Pisemne oferty wniesione być mogą najpó­
źniej do dnia 16 listopada 1892 do 1 godziny 
w południe na ręce Naczelnika c. k. powiatowej 
Dyrekcji Skarbu.

Z c. k. powiatowej Oyrekcji Skarbu
w Krakowie, dnia 5 listopada 1892 r.

m

wysyła codziennie 
w haiyłkach amerykań­

skich po cerach fabryczny li

liaftę saloiirwą nieeksplo- 
dującą i olej do smarowania maszyn.

I*?

5 0 0  Z A J Ę C Y
sarny, kuropatwy, kwiczoły,

po niezwykle tanich cenach
poleca

Karol Knoreck i Spółka
Pierwszy handel dziczyzny, win, wódek

i towarów kolonjainych 1140 2 6

Zwraca się uwagę P. T. oszczędnych 
Gospodyń, że pieczeń zajęcza tańsza od wołowiny.

Pewien angieski uczory, dr. ANDERS do
I ż f n r i ? ! ’ ie ro śli"y w pokoju chow ane są  nieocenionem  dobrodziejstw em , 
-H U U ł .1 .  przedewszyslkiem, że te wydzielają z siebie niezliczoną ilość 

azo tu , który jes t d rogocenną m aterją  do u trzym ania w mieszkaniu czyst go 
pow ietrza, poniew aż ten  zarodki ro ln y ch  chorób w pow ietrzu n szczy 
a sz lo d iiw e  miazmy oksyduje czyli p rzepala  Rośliny cliodo ane zatem  w mie- 
sz ian iu  są  prawdziwie ochraniaczam i ludzkiego zdrow ia, a w których grom a 

dzą się m asy szkodliwych wyziewów. Dlatego

Zakład św. JOZEFA dla osieroconych chłopców,
w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l  K a r m ę  i  k ej, 1 7 , 

poleca w ob cnej chw ili, r c  um ia-kow enaj ceu ir wielki dobór roślin wszel­
kiego rodzaju; przyjm uje zam ów ienia na wieńce i bukiety; rów n eż poleca do­
bór cebulek hiacyntów  szt. od 15 ct. i wyżej, tulipanów od 5 ct. i wyżej, kro- 
kuców 2 ct. za sz tukę; szczepy i krzewy owocowe: jab łon ie , grusze, śliwki, 
wiśnie i orzechy w łoskie w doborow ych gatunkach, trzy cztero i pięcioletnie, 
z bogatem i korzeniam i, pięknemi i równem i koronam i od 40 ct. i wyżej za 
sz lukę; agrest i porzeczki w ysokopienne po 80 ct., a  niskie po 8 ct. za sztukę; 
krzewy ozdobne; róże w ysokopienne od 80 ct. i niskie po 40 ct. i wyżej za 
szlukę; ( thuje) żywotniki od I do 2 m etrów  wysokości, stożkow ate od 80 ct.

do 1 złr. 50 ct różne inne krzewy po 10 ct. za sztukę. 1002 12 16

Piersi szy główny i wyiączny 
S ł c i a - d .  s e r ó w  

deserosydi i szwajcarskich
krajow ego i zagranicznego wyrobu, tudzież 

m asła d eserow ego i solonego

Leona Sykutowskiego,
ir K rokow a, ul- Szeiofk i l 12, 

przyjmuje w kom is sery wszelkiego g a tu n ­
ku, tudzież zakupuje większymi partjam i 

zapasy serów  w prost ze serowni. 
Powyższy sk ład  poszukuje zarazem  stałych 
dostaw ców  m as ła  deserow ego i solonego.

Znane jako  najlepsze, czysto lniane 
P Ł Ó T N A  K O R C Z Y Ń S K I E
n a  koszule, prześcieradła bez szwu wszel­
kiej szerokości od grubych do najcieńszych, 
dymy na spódnice, poszwy i t. p., ręczniki 
zwykłe i do nacierania, chustki do nosa 
grubsze i cienkie webowe, drelichy n a  libe- 
rje i m aterace, p łó tn a  żaglowe, obrusy, 
serwety, ścierki, pł. grube półb iełone itp. 

wyroby w najlepszym  gatunku poleca
KRAJOWA FABRYKA WYROBÓW TKACKICH 

Wł. Goneta
W  K O R C Z Y N I E  V. L O C O .

S**' Cenniki i próbki żądanych gatunków 
gratis i franco! 931 17-28

R E S T A U R A C J A

T U R L I Ń S  K I E G O
w Krakowie, w hotelu „pod RÓŻĄ".

322 Obiad za 1 z ł r .  173-300
W tor k dnia 8 no Listopada.

Ł /  Zupa kartoflana.
n  l  R osół. — Consom m e z jajem . 

Jajka M ayerbeer 
Krokiet finaneier.
W ędzonka pilre z grochem . 
Szt. m ięsa, sos koprowy.

Rozbeuf angielski 
W ołow a po w łosku.
Kotlet baraui z rusztu.
File a  la Móel z brukselka.

Galaretka w iśniowa.
Grzanki z owocami.
Kluseczki chreczane z serem.

SKŁAD FUTER
Fr. CHĘCIŃSKIEGO

przy ul. Grodzkiej 1. 18

na I.p iętrze dom z dworni balkonami
W K R A K O W IE.

Zaopatrzony jest w futra męskie, 
damskie, miejskie i do podróży, za­
rękawków, kołnierzy, czapek fu­
trzanych męskich i damskich, oraz 
skórek pojedynczych futrzanych, któ­
re sprzedaje po zniżonych oenach.

Przyjmuję wszelkie obstalunki i roboty  
w zakres kuśnierstw a wchodzące i starać się 
będę aby firm a po ś. p. mężu moim dotąd 
ciesząca się zaufaniem  Szanownej Publiczno 
ści i nadal poszczycić się niem m ogła.
935 16 30 Poz.ostaję z uszanowaniem

J .  h ę c i ń s k a .

^ e s t m j r a c j T
w Hotelu Narodowym

W  KRAKOW IE,
zaopatrzona we w szelne rodzaje na
pojdw, jako to w ina kra jow e i z a ­

graniczne.

Kuchnia dobra i zdrowa.
O f c » i £ Ł C l y  o każdej porze h la 
cart°. Abonament miesięczny od 12 

rlr. O >’ady od 40 ct.
Do domów prywatnych przyjmuje 
zamówienia na w ese la  i zbiorowo 
kolacje i we własnym (okala restau­

racyjnym. 2120 4 0 
Polecając, się Szan Publiczności,

Jó ze f Ząbfk.

BRACIA B I L E M
w Krakowie, obok b ś nioła N. P. Marji,

polecają w wielkim wyborze

K A L O S Z E
_ 1 _ _ I  I •

Ogłoszenie.
Na mocy reskryptu Wysokiego 

W ydziału krajowego we Lwowie, 
z dnia 28 października 1892, L. 
89394, rozpisuje kom itet administra- 
cyjny szpitala św. Łazarza konkurs 
na posadę oficjała przy szpitalu św. 
Łazarza w Krakowie, do której przy­
wiązaną jest płaca roczna w kwocie 
1.000 złr. oraz trzy dodatki pięcio­
lecia po 150 złr. i prawo do eme- 
r\tu ry .

Kompetenci ubiegający się o tę 
posadę, wiuni naj łałej do 20 listo­
pada b. r. przedłożyć komitetowi 
administracyjnemu szpitala św. Ł a ­
zarza w K rakoaie , podania swe po­
parte:

a) dowodem, że nie przekroczyli 
40 lat życia,

b) świadectwami z odbytych stu- 
d ów,

c) ze znajomości kasowości i ra ­
chunkowości.

Kandydaci pozostający w służbie 
publicznej winui podania swe przed­
łożyć za pośrednictwem swych Władz 
przełożonych.

W ymaganą jest kaucja służbowa 
w kwocie 1.000 złr. w. a.

Kraków dnia 31 paździeru. 1892.
Przewodniczący komitetu:

1132 13 D r. WłMfrH m P. 
♦ ♦ ♦ < ? ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  m m m m *

|  Ze stacji kartofLinej |
♦ w Jurkowie. \
J  N ie  p o d le g a ją c e  z :ru z!e  k a r io f le  ^
♦  „białe cudowne* i „niebieskie ♦
♦  olbrzym y" wydały w roku bie- *  
j  żącym zarówno w grutGaeh su- ♦  
▲ rhych, jak  uu krych plon bardzo +
♦  < bfity iOO —200 korcy z morga ♦  

.♦  przy 20%  krochmalu +
J  Zamówienia wykonuje odwro- J
♦  tnie, do ióki zapas starczy Za- ♦  
Z  rząd dóbr Adama h r M arasse %

w Jurkow ie p. Czchów. ♦  
1134 2 ? X 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

W K A N C E L A R I I  
adwokata MARKIEWICZA

W  K R A K O W I E ,

zn a jdz ie  um ie sz cze nie  d o ­
brze  z a le c o n y  ,

kandydat adwokacki
z o d b y t ą  prak y k ą  s ą d o w ą ,

k a t o l i k .
1147 1 3

i

1111 4 15

C e n y  n i ż s z e  j a k  w r o k u  z  s z l y o i .

Poszukuje się kupca
lu t  subjekta, obeznane  
go z p ro w a d zen iem  in ­
teresu  U a w a ta eg o  i k o ­
rzennego, z n iew ie lk  m  
k ap ita łem  do sk lep u  w  
Żyw cu, w  ry n k u  p o ło ­
żonego. Bliższej w ia d o ­
m ości udzieli p K arol 

F in ger  w  Żyw cu.
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W  N O W Y M  M A G A Z Y N I E

W  KRAKOW IE, przy u licy  W iślnej. Nr. 3.

W I E L K I  W Y B Ó R  M E B L I
z w łasnych pracowni dostarczony

L U D W IK A  C H O M IA K A iW Ł A D Y S Ł A W A  DUKAŁA
tapicera. stolarza.

Zaletą wyrobów tapicerskich, 
przedewszystkiem jest w najle-

Wyroby stolarskie przodować 
mogą jako pewne z suchego i

pszym gatunku materjał użyty zdrowego materjału zrobione, ja-
i z elegancją gustowne odrobienie.

C e n y  t o a r d z o  n i z l s l o .

Najświeższe żurnale lub własne rysunki przedkładamy. 
Za sumienne wykonanie ręczymy. Polecamy antyki na 

składzie i przyjmujemy takowe w komis.

LUDWIK CHOMIAK. W ŁA D Y S ŁA W  DUVAL.
Tapicer. Stolarz.
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ko gustowne i stylowo ujęte. $
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NOWA RESTAURACJA o tw irlą  została z dniem 
1 listopada pod firmą IMMERGLUCKA przy ulicy Zwierzynieckiej, tuż 

przy moście nad Rudawą 1 . 34.
L okal resta u ra cy jn y  u rząd zon y  w ed ług najnow szych  w ym agań , z w en ty lacją  i w szelk im  k om fortem , sa la  zaopatrzona w  dw a b ilard y , kuchnia  prow adzona jest pod k iero w n i­
ctw em  p ierw szorzęd nego  k u ch m istrza . A bon am en t na ob iad y  przyjm uje od 10 złr. a la  carte od 35 ct. Bufet zaopr.trzony w e w szelk ie  rodzaje przekąsek  gorących  i z im n ych  D la  

p an ćw  żm a to rćw  cod zień  św ieża  w ę d iim . P iw n icę zaopatrzyłem  w w yb orow e w ina krajow e i zagraniczne, p iw o i p o r tery  w y sta łe  — Obsługa szybka i rzetelna . 1126 3 10

W każda niedzielę i święto koncert iruzyM  wojskowej. —  Wstęp wolny. —  Lokal otwarty do 12 w  nocy. P u b liczn o śc i, p o zo sta ję  z szacunkiem B. Immergliick.
W sze lk ie  p a p ie ry  w a rto ś c io w e , bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod 

korzystniejszymi warunkami ir mi  lilii c. i. f i w  K r a k o w i e ,  i  Ł y u e k  i .  ; * o .  Zlscmte 
z prowincji uakuieczbia się odwrotną pocztę bez U  

liczony ! prowizji. “TBSi
W y d s w j * .  rs tjB lf» y  s e d p e w h iy z le le y  re d8k l« r:  Dr.  |Ą?*f O r t w s k l Dr«k Wł L Aaezyoa I SóSłkl psd rertfdBW Jot SaJewskl«|3
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